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Drugi nakład. 


Kraków, Czwartek 16 Kwietnia 1891, 


Rocznik IH, 


Przedpłata wynosi: 
w Krakowie: 


miesięcznie fi złr., kwartalnie sB złr., 
pólrocznie © złr., rocznie 1% złr. 
Za odnoszenie do domu dolicza się 
5 cnt. miesięcznie. 


Na prowincji i w całej monarchji 
Austro-Węgierskiej: 


miesięcznie fi złr. $5 cnt., kwartalnie 
4 ztr., półrocznie $ złr., rocznie 16 ztr. 


Numer pojedyńczy @ cnt. 


KURIER POLSKI 


wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano. 


Cena ogłoszeń: 


Za wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz fIQD centów, za nastę- 
pne po © centów. — Drobne ogłosze- 
nia zwykłym drukiem po 8 cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po & cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło- 
szeń 86 cnt. „Nadesłane* BO cnt. 
od wiersza. 


Adres dla telegramów: 
„KURJER% — KRAKOW. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


REDAKCJA. 


1 


ADMINISTRACJA: ulica Szewska Nr. 
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Dzisiejszy numer „Kurjera Polskiego“ 
skonfiskowała c. k. Prokuratorja pań- 
s+va, za ustęp z artykułu: „Głosy pra- 
sy polskiej o mowie od tronu*. Bezzwło- 
cznie zarządziiiśmy wydanie drugiego 
nakładu numeru, z opuszczeniem inkry- 
minowanego ustępu. 


Nasze rękodzielnictwo. 


VII. 


Równocześnie z podziałem pracy war- 
sztatowej na osobne działy wyrabiających 
się przedmiotów, niezbędną stanie się 
zmiana szukania dróg zbytu. Stanie się to 
koniecznością, gdyż nie można żądać od 
nabywcy, aby tenże zamawiając garnitur 
meblowy, chodził od warsztatu do war- 
sztatu i kupował pojedyncze przedmioty. 
Otóż, co się już u nas praktykowało na 
mają skalę, t. j. otwieranie składów mebli 
przez pojedynczych właścicieli warsztatów, 
winno obecnie znaleźć zastosowanie w da- 
leko szerszym zakresie. Tak w miastach 
lównych, jakoteż w mniejszych, muszą 
I akoro powstać składy, w których 
nabywcy mogą się w każdej chwili zao- 
patrywać we wszelkie potrzeby. 

Będą to wielkie Spółki wyrobów rę- 
kodzielniczych, które dziś już w innych 
krajach stanowią podstawę bytu każdego 
działu rękodzielniczego. Spółki takie u- 
mniejszą znacznie codzienne troski 0 wa 
runki pracy naszego rękodzielnictwa, a CO 


ważniejsze, gdy dostarczane wyroby pod- 
o dobre imię Spółki, którzy usuwać będą 
wszelkie niedokładne roboty, a sprzeda- 
zanfanie do wyrobów krajowych. 
Wobec takiego postępowania, nie wy- 
u nas praktykowana, a tylko to znajdzie 
uznanie i skutek, co opierać się będzie na 
ście siły kraju i narodu. Tylko wtenczas 
będzie można oczekiwać spokojnie lepszej 
Że wnijście na tę drogę i zawiązanie ta 
jh Spólek, spotka się na początku z nie- 
„ańców upornych, to już można naprzód 
przewidzieć. Najtrudniej będzie przebić 
zi, bo następnie ugruntuje się przekona- 
koi, że to jedyna droga wyjścia z dotych- 
Spółki takie zbiorowe będą miały zu- 
Pa, inne znaczenie, co do warunków 
żniejsze firmy warsztatowe. 
Będzie *ównież nieuniknioną konieczno- 
materjałów, dla potrzeby producentów. 
Sklady te, mogą chwilowo wzbudzić 
jącego z niechęcią wyroby krajowe. 
5 Z tą niechęcią, rękodzielnik nasz liczyć 
zakładanie specjalnych warsztatów, dla ró- 
żnych potrzeb sklepowych, a które i za- 
nie produkują się w fabrykach lecz po 
małych warsztatach a co najwięcej za po- 
mocniczych. 
W wypadkach jednak, gdyby nasze do- 
trywać u naszych producentów, to ich 
składy spółkowe hurtowne, zmuszoneby 


legać będą kontroli fachowców, dbających 
wany towar dobry, wzbudzi coraz większe 
starczy już blaga patrjotyczna, tak często 
sumiennej pracy, wzmacniającej rzeczywi- 
przyszłości. 
ą a pawet z niechęcią większości za- 
pierwsze lody, czyli założyć pierwsze Spól- 
czasowej biedy i nędzy. 
redytu rękodzielniczego, aniżeli najpowa- 
ścią Spólek, urządzanie składów wszelkich 
obawy naszego Świata handlowego, knpu- 
się nie może, bo jego dążeniem będzie — 
granicą, zkąd są dotychczas sprowadzane, 
mocą drobnych maszynek i przyrządów po- 
tychczasuwe handle nie chciały się zaopa- 
hyły otwierać sklepy dla pojedynczej sprze- 


w, w powyższych kierunkach powe- 
śmie rękodzielnictwo stałe postanowienia, 
nabierze równocześnie przekonania, jakie; 
doniosłości są dla niego szkoły przemy- 
słowe, bo te tylko mogą się stać funda- 
raentalną podstawą, dostarczającą warszta- 
tom odpowiednich kierowników. 

A jakieżto pole działalności otworzy się 
dla wyższych zakładów. jak n. p. polite- 
chniki we Lwowie! Mechanika, fizyka, 
chemja, technologja, znajdą niewyczerpane 
zastosowanie, a nasi politechnicy nie będą 
zmuszeni po nkończenin studjów szukać 
zarobku codziennego, jako djnrniści po 
biurach adwokackich 1 t. p. Jeżeli dziś 
nurtują u nas prądy, nie lieujące z du- 
chem narodu, to wobec powyżej skreślo- 
nych warunków pracy, prądy te nie znaj- 
dą n rękodzielnika naszego  posłuchu, 
gdyż z daleko większą łatwością 1 pewno- 
kcią otwierać mu się będzie droga do u- 
tworzenia ogniska rodzinnego. Jeżeli ręko- 
dzielnik nasz, widzieć będzie poparcie we 
własnem spoleczeństwie, z którem zrósl 
się duchem i ciałem, to odpychać będzie 
od siebie wszelkie szatańskie poduszcze- 
nia, które go oddalają od Boga 1 idei na 
rodowej. Jak zwykle, tak też i wobec tych 
poglądów, odezwą się niezawodnie głosy: 
zkąd wziąć na to wszystko pieniędzy * 
Obawy te nie są nzasadnione i okażą się 
płonnemi, jeżeli rękodzielnictwo nasze Ze- 


chce się tylko karnie zszeregować, odl: | 
äter calej sprawy w ręce czyste 1 ZNANE Z b 


sumienności a przytem zadokumentuje sil- 
ng wolę w kierunku własnego, moralnego 
podniesienia. 

Jeżeli zrozumie znaczenie hasła: „Na- 


ród sobie!* pod jakiem nasi pobra- 
tymcy Czesi — naród do niedawna zde- 
ptany i pognębiony, który był jakby pa- 
rjasem w obec innych plemion i szczepów 
słowiańskich — mógł się wznieść do ta- 
kiej siły, jaką dziś stanowi, to czy my 
mamy być od niego gorsi i słabsi ? Jeżeli 
Czesi po wzmocnieniu ekonomicznem, wła- 
snemi siłami i Środkami, mogą sobie już 
pozwalać na takie czyny patrjotyczne, jak 
zbudowanie teatru narodowego w Pradze 
kosztem miljonów zbieranych centami, 
to czyż my, znając przysłowie: „Gromada 
to wielki człowiek“ — nie zbierzemy od- 
powiednich funduszów na zakładanie na- 
szych spółek rękodzielniczych ? 

Zresztą nie wolno nam zapomnieć i za- 
przeczyć, że ofiarność w kraju była i jest, 
że nasze stare rody nie zatraciły bynaj- 
mniej poczucia i łączności z duchem na- 
rodu. Któż to odczuł tak potrzeby na- 
szego rękodzielnictwa, jak  wiekopomnej 
pamięci hrabina Go...., która ustaliła 
fundamenta „Gwiazdy“ lwowskiej? Przy- 
patrzmy się przytułkowi ks. Lnbomirskie 
o w Krakowie, spojrzyjmy na zakład w 

rohowyżu, fundacji Ś p. Stanisława hr. 
Skarbka, przejrzyjmy cały szereg innych 
fundacyj i ofiarności! 

Czy wobec tych faktów, któremi się 
każdy naród chlubić może, wolno bezwa- 
runkowo potępiać i rzucać kamieniem na 
szlachtę? A dla kogoż to żyją i pracują 
tacy Władysławowie Zamoyscy, Włodzi- 
mierze Dziednszyccy, potomkowie Tytusa 
Działyńskiego i wielu innych? Czy oni 
skąpili i skąpią kiedykolwiek sily, pracy 
i mienia dla tych wszystkich maluczkich, 
których dla dobra narodu podnieść usiłn- 
ją? Otóż ci sami zszeregują się również, 
przyjdą z pomocą i kredytem uczciwej 
polskiej czy ruskiej pracy krajowej, jeżeli 
ich przekonamy, że po staremu z Bogiem 
i w Bogu pracować chcemy, jeżeli utwier- 
dzimy wiarę w nas, że wszelkie prądy ob- 
ce nie znajdą w duszach naszych posłu- 
chu, że dalecy będziemy od wszelkiego 
żydowsko-niemieckiego liberalizmu, i nie 
zechcemy sami kałać sztandaru narodo- 
wege, 

Zuszczepmy te hasla w duszach i sercach 
naszych, bierzmy się z rozwagą spokojną, 
wytrwałością i silną wolą do czynu, a Bóg 
nam dopomoże! 


Głosy prasy polskiej 


o mowie od tronu. 


Notując w dalszym ciągu głosy dzienni- 
ków polskich o mowie od tronu, przecho- 
dzimy obecnie do Dziennika Poiskiego. 
W artykule p. t. „Komentarze“, zdaje pi- 
smo to sprawę z wrażenia, jakie orędzie 
cesarskie wywarło na opinji publicznej, a 
przy tej sposobności wypowiada mimocho- 
dem także własne zdanie o jego znacze- 
niu. Oto co między inuemi pisze : 

„Mowę tronową uważają zazwyczaj z je- 
dnej strony za wyraz sytnacji politycznej, 
wytworzonej Świeżemi wyborami, z drn- 
giej strony za program działalności parla- 
mentu na przyszłość. Pod pierwszym wzglę 
dem mowa tronowa uporne a dziwne po- 
niekąd zachowuje milezenie. Dlaczego hr. 
Taaffe — bo on przecież jest głównym i 
odpowiedzialnym redaktorem mowy trono- 
wej — ani słowem nie wspomina o no- 
wem położeniu parlamentarnem, tak od- 
miennem od tego, wśród którego przez lat 
dwanaście sprawował rządy? Po tym ko- 
mentarzu, który swojego czasu ogłosiła 
Wiener Ztg. do patentu cesarskiego, roz- 
wiązującego Radę państwa, można się było 
spodziewać, że hrabia Taaffe skorzysta ze 
sposobności otwarcia nowej Rady państwa 
i w mowie tronowej wypowie swoje zda- 
nie o nowej sytuacji, Tego jednak nie u- 
czynił. O ile to jest uderzającem i cha 
rakterystycznem, dla każdego będzie jasnem, 
kto wie, o ile dzisiejsza sytuacja jest od- 
mienną od tej, wśród której hr. Taaffe 
dotychczas dzierżył ster nawy państwo- 
wej. 

„Ministrem parlamentaruym, w ścisłem 
tego słowa znaczeniu, hr. Taaffe nigdy nie 
był i nigdy tej ambicji nie mial. Nie mniej 
jednak przyznawał się W ciagu ostatnich 
dwóch kadencyj do tego, że się przecież 
opiera na większości, złożonej z klubów 
prawicy. Dzisiaj tej większości nie ma, 
rozbił ją po części sam hrabia Taaffe, od. 
wolnjąc się wcześniej, aniżeli był powinien, 
do wyborców. Ale nietylko tej większości 
starej nie ma, nie ma wogóle żadnej no- 
wej większości, a hrabia Taaffe nie uznaje 
za stosowne aui jednem słowem wspom- 

nieć o tej tak radykalnie zmienionej sytu- 
"Bi To przecież rzecz co najmniej szcze 
gólna, szezególniejsza o tyle, o ile wiado 
mem jest, iż prezydent ministrów przed 
otwarciem Rady państwa dokładał starań, 
aby przecież jakowąś skleić „większość. 
Mimo niepowodzenia w tym kiernnku — 
hrabia Taaffe mógł i powinien był w mo- 
wie tronowej coś o tych rokowaniach 
wspomnieć, choćby się nawet miał przy- 
znać do porażki. Dzisiaj, po tych niepo- 
wodzeniach sklejenia większości, sam apel 
do patrjotyzmu stronnietw, do podporząd 
kowania interesów partyjnych ogólnym in- 
teresom państwowym, wygląda co najmniej 
— dziwnie“. 


Zaznaczywszy w dalszym ciągu, że i 
pod względem programowym, pod wzglę 
dem zapowiedzi pozytywnego działania, 
mowa od tronn nikogo niezadowoliła, i 
stwierdziwszy, że pomija ona zupelnie 
sprawy polityczne, aby z tem większyw 
naciskiem zwrócić uwagę na kwestje eko- 
nomiczne i spółeczne, Dziennik Polski tak 
kończy swój artykul: 

„ Komentatorom mowy tronowej nasuwa 
się jednak mimowoli kwestja, czy do prze- 
prowadzenia nowych, wielkich, a pięknych 
reform, nie potrzeba stałej i trwałej więk- 
szości, zgodnej co do zapatrywań z rza 
dem, a powtóre, czy owe kwestje natury 
ekonomicznej i politycznej dadzą się tak 
Ściśle odgraniczyć od — polityki. Należy- 
my do tych, którzy podzielają zapatrywa 
uie, że dzisiaj Ścisłej granicy między spra- 
wami społecznemi a politycznemi nie ma, 
że owszem jedne z drugiemi w Ścisiym są 
związku, czyli invemi słowy, sprawy spo- 
leczne i ekonomiczne są dzisiaj polity 
cznemi w — obszerniejszem znaczeniu ; dla 
tego pojmujemy bardzo dobrze, że wobec 
braku większości, objawia się dzisiaj w 
glosach pnblieystycznych obawa, żali owe 
duże reformy, zapowiedziane w mowie tro- 
nowej, dadzą się rychło urzeczywistnić. 
Komentatorowie wątpią*. 


Z KRAJU. 


OOAÓONAN 


Jubileusz autonomji. 


Nasza antonomja powiatowa i gminna 
obchodzić będzie 25-letni jubilensz swego 
istnienia, albowiem datę 12 sierpnia 1966 
r. noszą na Bobie te ustawy krajowe, któ- 
re wprowadziły w Galicji obecny autono- 
miczny zarząd gmin i powiatów. O tym 
jubileuszu pamiętały nasze władze autono. 
miczne, a wskutek inicjatywy, danej prze 
Wydział Rady powiatowej kolbuszowskiej, 
uchwalii Wydział krajowy zebrać w ca- 
łym kraju, od wszystkich reprezentacyj 
powiatowych sprawozdania, przedstawia- 
jące obraz 25-letniej ich działalności i po- 
stanowił ogłosić drukiem te sprawozdania. 
Dla ujednostajuienia tych sprawozdań ro- 
zesłał Wydział krajowy kwestjoparjusz, w 
którym żąda dokładnej relacji o: 1) zakła- 
dowym majątku powiatu; 2) zakładach 
powiatowych i funduszach, zostających pod 
zarządem Wydziału powiatowego; 3) za- 
kladowych majątkach gmin i zakładów 
gminnych; 4) gospodarstwie drogowem; 
5) instytucyj naukowych i fundacjach hu- 
manitarnych. Termin do przedłożenia spra- 
wozdań naznaczył Wydział krajowy na 
koniec maja b. r. 


Sprawy rolnicze- 


(Ciąg dalszy). Kilkoletnie trawostawy 
nie utrzymują — w drugim i trzecim ro- 
ku mech bierze górę — wyradza się ską- 


pe pastwisko, dla bydła za chude a dla 
owiec za wilgotne. 

Jak ua to radzić? Ziemie nieprzepn- 
szczalne trzeba drenować! Wtedy opłaci 
się wapnienie; opłaci się nawóz stajenny ; 
opłacą nawozy sztuczne! 

Tę samą zasadę wypowiada wyż wspo- 
mniana broszura niemiecka. s 

Drenowanie wyswobadza rolnika z pod 
przewagi szkodliwych wpływów klimaty- 
cznych i nzbraja go do wałki z niemi. 
Wątpliwą rentę zmienia w trwałą Umo- 
żliwia wyzyskanie nanki, intenzywne tra- 
ktowanie gleby i korzystanie z nawozów 
sztucznych. 

W latach niekorzystnych rola nieprze 
puszczalna daje stratę — drenowana daje 
średnią rentę. W latach pomyślnych tamta 
daje zbiór średni — ta daje plon znacznie 
wyższy. 

Kapitał użyty na drenowanie odrzuca 
lichwę i w wielu wypadkach zwraca się 
w latach kilku. Drenowanie morga kosz- 
tuje przeciętnie 40 zlr., a wartość tego 
morga podnosi o 100 złr.; dochód roczny 
podnosi o 5—10 złr. 

Mimo tych korzyści drenowanie kraju 
leniwo postępuje. Przestrzeń mającą pod- 
glebie nieprzepuszczalne przyjąć można w 
Galicji Zachodniej na 50% we Wscho- 
dniej na 20%. Cyfra ztąd powstała prze- 
kracza setkę mil kwadratowych — a w 
stosunku do niej, obszar rok rocznie dre- 
nowany jest znikomo małym. 

Biuro meljoracyjne jest jednym krokiem 
naprzód, ale daleko do tego, aby było 
wystarczającem. Ono dostarcza planów 1 
w dzisiejszym składzie jest tą czynnością 
już przeładowane. Prócz planów, pozostaje 
jeszcze wiele trudności do zwalezenia 1 
wiele przeszkód do usunięcia j 

Jakie są te przeszkody? 1) Brak kapi- 
tału; 2) brak poczucia potrzeby i brak 
oceny korzyści; 3) brak dobrych rurek 
drenowych, wyrabianych na różnych pun 
ktach kraju; 4) brak inżynierów, specja- 
listów — drenarzy; 5) brak przedsiębior 
ców — drenarzy; 6) brak rutynowanych 
robotników (Vorarbeiter). 

Jak temu zaradzić? pyta w końcu bar. 
Gostkowski. Cofnijmy się do przykładów 
wiasnych, do byłych urządzeń w Kongre- 
sówce. Bank polski posiadał dzial meljo- 


racyjny. Udzielał pożyczek na maszyny i 
uarzędzia rolnicze, ale pieniędzy nie da- 
wał rolnikowi, tylko otwierał mu w fa- 
bryce kredyt (Dok. nast.). 


KURIER LWOWSKI. 


* W archidjecwzji lwowskiej rzymsko-ka- 
tolickiej, instytnowany został 2 b. m. na 
kanonję findacji Czołhańskiego, przy kapi- 
tule metr: olitalnej lwowskiej, ks. dr. Zy- 
gmunt Le kiewicz, prof. teologji wszechni- 
cy kr..kow skiej. 

* „Stowarzyszenie wzajemnej pomocy dje- 
tarjuszów i urzędników Galicji i W. Ka. 
krakowskiego we Lwowie“, wydało ode- 
„wę, w której wzywa interesowanych do 
zapisywania się licznego w poczet człon- 
ków, ponieważ tym tylko sposobem będzie 
mogło powyższe Stowarzyszenie skntecznie 
spełniać swoje zadanie. 

* Sąd karny lwowski rozstrzyga obecnie 
sprawę 0 zamordowanie Opuchlaka, przed- 
siębiorey pogrzebowego, przez Marję Ko 
brynowę. Trybunał uchwalił ze względu 
na obyczajność, wykluczyć jawność rozpra- 
wy na cały czas jej trwania. Rozprawę 
prowadzi radca Spędakowski, oskarżenie 
wnosi zastępca prokuratorji Chyliński, ja- 
ko obrońca występuje dr. Władysław Du- 
lęba. — Podsądna, Marja Kobryn, liczy lat 
25, jest rodem ze Stryja, zamężna, bez- 
dzietna. Prokaratorja oskarża ją, że dnia 
1 marca b. r. rano, we Lwowie, celem 
pozbawienia życia Emila Opuchlaka, tegoż 
podczas snu ostrzem siekiery w głowę kil- 
kakrotnie cięła; w skutek tego nastąpiła 
śmierć Opuchłaka. Oskarżona sama zgłosi- 
ła się do policji z doniesieniem, że zamor- 
dowała Opuchlaka, oświadczając zarazem, 
że zażyła żywego srebra. Dr. Tatarczuch 
stwierdził, że Marji Kobrynowej nie grozi 
żadne niebezpieczeństwo. Aresztowano więc 
ją niezwłocznie W śledztwie Kobrynowa 
zeznała, że nie mogła Żyć z mężem, bo się 
żle z nią obchodził i dla tego poszła na 
służbę do Opuchlaka Zdaje się jednak że 
obwiniona w b. znacznej części przyczynić 
się musiała do złego pożycia, ponieważ od 
dawna miała opinję niedobrej żony. Po 
rozstaniu z mężem, Kobrynowa podróżowa- 
ła po Rumunji, następnie znalazła miejsce 
u Opuchlaka we Lwowie. Cztery lata u 
płynęły. Opuchlak miał zamiar się ożenić. 
Kobrynowa, powodowana zazdrością, posta- 
nowiła zgładzić go ze świata i czynn zbro- 
dniczego dokouała, Stwierdzono podczas 
śledztwa, że Kobrynowa była niewierną 
Opuchłakowi, że chciała pozyskać względy 
suplenta gimnazjalnego, p. Józefa E., któ- 
remu proponowała wyjazd do Ameryki a w 
dalszym ciągu innych mężczyzn próbowała 
skokietować. Kobrynowa trzeźwo i prakty- 
cznie bardzo na wszystko się zapatry wała ; 
ciągnęła zyski z każdej strony a Opuchla- 
ka usunęła z swej drogi. W protokólarnem 
oświadczeniu, na końcu najwymowniej prze- 
bija się usposobienie oskarżonej: że do 
pozbawienia życia Opuchlaka nikt jej nie 
spowodował, prócz tej okoliczności, iż ten: 
że źle się z nią obchodził, że ją bił, zamy: 
kał w domu i t. d. Ostatecznie zamierzony 
ślub Opuchlaka doprowadził ją do czynu, 
jakiego się dopuściła. Faktem jest, że Ko- 
brynowa w chwili zbrodni była znpełnie 
przytomną, co zresztą sama przyznaje. 
Oskarżenie więc powyższe uważać należy 
za uzasadnione. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* W powiecie staromiejskim -Błozew góre 
ną, własność p. Bala, kupił p. Stanisław 
Agopsowicz, wreszcie Janówkę p. Jan Ra- 
mult od Artura i Gizeli Wiktorów, a Ste- 
ianówkę p. Stefan Ramułt ad bar. Jana 
Steinknhla, 

* Wybuch} w tych dniach pożar w Mi- 
zuniu, gdzie zgorzała karczma i krowa w 
oborze. 

* Z Oświęcimia otrzymujemy ogloszenie, 
że na dochód ochotniczej straży ogniowej 
tamtejszej odbędzie się w niedzielę dn. 19 
kwietnia b. r. w sali kasynowej przedsta- 
wienie amatorskie, złożone z 2 sztnk: „Po 
dejrzana osota“ (komedja w 1 akcie St. 
Dobrzańskiego) i „Przybłęda* (obrazek dra- 
matyczny w 2 aktach Hizopa Ziółka). 

* Dr. German, inspektor szkół średnich, 
bawi od kilku dni w Stanisławowie, celem 
wizytacji tamtejszego gimnazjum. 


CE o. E W" 
KIBTE 
„KURJERA POLSKIEGO." 


Paryż, 10 kwietnia. 


Antagonizm religijny i stronniczy bywa 
zawsze silniejszym od patrjotyzmu i bie- 
rze górę nad mim w razie kolizji. Przeko- 
nywa o tem obojętność i niechęć, z jaką 
przyjęła i przyjmuje prasa republikańska 
i wolnomyślna zabiegi arcybiskupa de La- 
vigerie około utworzenia w Afryce pra- 
wdziwej armji misjonarzy, których praca 
niewątpliwie wyda owoce dodatnie tak dla 
cywilizacji, jak dla Francji samej. Ks. de 
Lavigerie wyraźnie bowiem powiedział w 
Biskra do zgromadzonych swych rycerzy 
antyniewolniczych : „występujecie do walki 
w imię religji i ojezyzny*, zaznaczył, że 
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dzieło ich nie ogranicza się na tępieniu 
niewolnictwa z powierzchni „czarnego lą- 
du*, są bowiem oni także awangardą fran- 
cuskich kolonistów i franenskich żołnierzy 


l mają im pole przygotować. 


Cóż na to dzienniki radykalne? Pars 
oświadcza, że wątpi w skuteczność, nawet 


boi się złych reznltatów działalności braci 


Sahary, gdyż — są to słowa tego pisma— 


nie będą mogli powstrzymać 
pagandy religijno- katolickiej, która ple- 
miona mahometańskie pustyni źle usposo- 
bi dla dominacji franenskiej, a przytem — 
dodaje — skończy na „kolizji pomiędzy 
ich celami a misją rządu!“ Misja rządu? 
Jakaż to misja, która nie godzi się z ce- 
lami katolicyzmu , cywilizującego dzikie 
narody podzwrotnikowe? Czyby rząd miał 
za zadanie szerzyć wolnomularstwo i za 
kładać loże wśród Murzynów ? Ostatecznie 
można zakonkludować, że antagonizm se- 
kciarski we Francji przynajmniej — tlu- 
mi patrjotyzm i rozum. Francuzi bowiem 
bez względu na to, do jakiego stronnictwa 
należą i do kogo się modlą — lub nie 
modlą, powinni z radością powitać czło- 
wieka, przychodzącego z pomocą rządowi, 
który nie może sobie dać rady z zada- 
niem, iakie sobie wytknął w Afryce. Re- 
publikanie zaś powiani inaczej traktować 
arcybiskupa algierskiego, niż to czynią. 
On pierwszy z członków wyższego du- 
chowieństwa, oświadczył się za istniejącą 
konstytucją i obiecał wiernych pogodzić 
z panującym rządem. Obiecal, ale nie do- 
trzyma. Pisaliśmy już o tem dawniej. Nie 
dotrzyma, bo jego i słuchających go sami 
republikanie odepchną. Już odpychają. Pi- 
chon w organie pana Clemenceau (ła Jw- 
slice) wyśmiewa zabiegi przyjaciół konsty- 
tucji i pokoju religijnego i tak o tych za- 
biegach się wyraża: „Pokój religijny jest 
synonimem dominacji klerykałów, którą 
ksiądz de Lavigerie pragnąłby cichaczem 
narzucić Francji. Tej dominacji nie ży- 
czymy sobie i dlatego z jego pjonierami 
nie wejdziemy nawet w układy. Ks. de 
Lavigerie kiedyś się przekona, Że gonił za 
chimera, i kto wie, ażali nie stanie się naj- 
zagorzalszym przeciwnikiem kierunku, któ- 
ry prekonizował, skoro pozna do jakich 
zawodów prowadzi. 

W tych dniach na generalnych Radach 
prowincjonalnych omawiano kwestję zakła- 
dów na wyścigach; Rady po większej czę- 
Ści oświadczyły się za przywróceniem sta- 
tus quo ante—ante zamachu na pari mu- 
tuel, dokonanego przez ministra Constans. 
Niektóre, np. Rada departamentu Calva- 
dos, przepowiadały upadek wyścigów w 
razie gdyby rząd i społeczeństwo nie zgo- 
dziły się na przywrócenie gry, cofając 
się przed jej ujemnemi, — rozczynowe- 
mi skutkami. Porównywały odezwy turfo- 
we z klubami, któreby z pewnością o- 
pustoszały, gdyby sprzątnięto «z nich zie- 
lone stoliki i talijki kart. Połowa tych 
conseils généraux nie była przeciwna re- 
glementacji, ale tylko w kilkn departa- 
mentach wystąpiono przeciw instytucji, któ- 
ra zasila obficie kasę, zkąd wyścigowe to- 
warzystwa prowincjonalne czerpią swe snb- 
sydja. 

Zwolennikom gry, głosy, dochodzące z 
Rad mie będą obojętnemi, są one bowiem 
jakby opinją społeczeństwa calego i wpły- 
ną niezawodnie na zrekrutowanie większo- 
ści na korzyść bokmakerów, gdy komi- 
sja swój projekt, przywracający „grę wza- 
jemną* przedstawi reprezentantom narodu. 
O tem, że rzecz taki weźmie obrót nie 
wątpią nawet przeciwnicy zakładów. Pe- 
wien dziennik, co prowadził najgwałtowniej 
kam panję antybokmakierską, Echo de Pa- 
ris, woła żałośnie. „Wróci pari mutuel, a 
wraz z nim wszystkie nikczemności, O08zu- 
stwa, którego widownią były tory wyścigowe. 
okeje będą znowu powstrzymywali fawo- 
rytów na ostatnim skręcie, a łatwowier- 
nych pieniądze pójdą zapełniać torebki nie- 
enych spekulantów“. Amen! Sprawa wyści- 
gowa jnż dosyć długo zajmuje opinię, a 
będziemy musieli zapewne wkrótce do niej 
powrócić jeszcze raz, dajmy jej więe po- 
kój chwilowo. 

Ukazało się w tych dniach sprawozda- 
nie polskiego Towarzystwa „Czci i chle- 
ba* za r. 1890, z którego wyjmujemy 
pewne szczegóły, nie pozbawione interesu. 
Nie wszyscy może czytelnicy wiedzą o 
posłannietwie i organizacji tego Stowarzy- 
szenia. Ma na celu przedewszystkiem 
wspomaganie starych wojaków polskich z 
roku 1830, a 0 ile starczą fundusze, z in 
nych późniejszych kampanij wojennych. 
Udziela im rocznej emerytury 120—200 
franków i wypłaca pensję 20 franków tym, 
których pierś zdobi krzyż W tym rokn 
zasiliło ono chude kieszenie 54 weteranów 
wypłacając im ogólną snmę 7880 franków, 
1200 7aś franków snbwencji ndzieliła in- 
stytucja „Czci i chleba“ przytułkowi św. 
Kazimierza, wreszcie 240 franków wypia- 
ciła pensji za krzyże. Nadto z pozostałych 
środków, lub przeznaczonych na cele wy- 
raźnie przez testarjuszów wskazane, ntwo- 
rzyła dwa stypendja 100 frankowe dla dzie- 
ci ubogich rzemieślników, 137 franków 
przysłała zasilku pani Z. C. na pomoc 
naukową. W ogóle wydatkowanie wyniosło 
20.000 franków. Z takiej bowiem sumy 
składa się instytucji majątek, który po- 
chodzi z dobrowolnego podatku rodaków, 
1 z podatków dawniej skapitalizowanych. 
Majątek ten co rok się powiększa, dzię 
ki temu, że rocznego dochodu czwarta 
część idzie na wzmocnienie funduszu żela- 
znego. Majątek instytucji jest jednak ma- 


się od pro- 


sny. 
na bulwarach, tylko słońce jakoś nie mo- 
że się otrząsnąć z letargu. 


jowi... 
nawet niepowodzenia tejże i przewidują, że 


ły, w porównaniu z tem, coby ona chciała 
zdziałać. Działalność pragnie w tym du- 
chu rozszerzyć, a w celu omówienia tej 
kwestji będzie zwołane ad hoc w tym ro- 
ku walne zgromadzenie członków. 

Nie możemv dosyć polecić czytelnikom 
poparcia „Towarzystwa podatkowego*, któ- 
re wedle słusznie przez nie same u- 
żytego wyrażenia „spłaca dlug narodowy 
względem zasłużonych Ojczyźnie“, a do 
Rady swej powołuje ludzi, którzy są rę- 
kojmią powagi, rzetelności, i żywotności 
instytucji Temi osobistościami są: prezes 
p. Laskowicz, wiceprezes dr. Michałowski, 
administrator p. Kannt Gorkowski, człon- 
kowie Rady, pp.: Bartkowski, bBłociszew: 
ski Tadeusz, Gadon Lubomir, Gałęzow- 
ski Józef, Gasztowit Wacław, dr. Henszel, 


Józef Kasparek, Mickiewicz Władysław, 


Rustejko Józef, Artnr Sienkiewicz, Leon 
Urmowski, Djonizy Zaleski. 

Z wiosną zaczynają kiełkować — bezro: 
bocia W zimie robotnicy siedzieli cicho, 
na dworze zimniej bowiem niż w warszta- 


tach, ale teraz nie ich już nie krępuje. 


W samym Paryżu wybuchł strejk „maro- 
kańczyków* — nie są to poddani cesarza 


z Fez, nie chcący płacić podatkn, ale ro- 
botniey i robotnice, przygotownjące oprawy 
ze skóry, zwanej marokańską albo safja- 
nem. 


Najzagorzalszemi zdają się być ko- 
biety. Ządają zniesienia zwyczajn naklada- 
nia kar za nieudane farbowanie skóry. 
600 pracowników już strejkuje, a ich u- 
pór pociągnie za sobą ząprzestanie robót 
we wszystkich przedsiębiorstwach, przyj- 
mujących nawpół hf one wytwór „ma- 
rokańczyków*. Kilku tysiącom ludzi gro- 
zi brak pracy 

Wszystko się budzi z nadejściem wio- 
awet kasztany pokrywają się liśćmi 


Zimno na świecie. 
Maurycy Mycielski. 


Petersburg 10 kwietnia. 
Prasa rosyjska nie przestaje dotąd zaj- 
mować się sprawą budowy kolei syberyj- 
skiej, a tutejszy Swiet pisze, że ona będzie 


jednem z „weliczajszych i slawniejszych 
diei nynieszniawo carstwowania“. W osta- 
tnich dniach utworzyło się tutaj Towarzy- 
stwo, złożone z fiinansistów rosyjskich i 
francuzkich, które chce przyjąć na siebie 
budowę kolei od Czeljaby do Władywo- 


stoka, podejmując się wykończenia robót 
w przeciągu trzech i pól roku. Ponieważ 
Towarzystwo to podało rządowi warunki 
bardzo korzystne, — za jedną wiorstę żą 
da 40 tysięcy rubli — przeto prawdopo- 
dobnie projekt zostanie przyjęty. 

Mosty przez rzeki: Jiba, Selenge i 
Amur nie zostaną jednakowoż zbudowane, 
a pociągi transportowane będą przez pro- 
my parowe, zbudowane na wzór promów 
finlandzkich, które mogą być używane tak- 
że wiosną i jesienią. Rosja, jak wiadomo, 
pod względem dlugości linij kolejowych 
pozostaje daleko po za innemi państwami 
Europy zachodniej i Ameryki. Tak, gdy 
Stany Zjednoczone posiadają 200 tysięcy 
wiorst dróg żelaznych, Niemcy 36 tysięcy, 
Anglja 30 tysięcy, Francja 31 tysięcy, Au- 
strja 24.800, Rosja wybudowała dotąd 28 
tysięcy wiorst, co ze względu na wielkość 


jej obszarów, jest bardzo mało. 


Wystawa przemysłowców francnzkich w 
Moskwie znajdnje się także na porządku 
dziennym, ale wystawie tej nie są zbyt 
przychylnie usposobieni przemysłowcy kra- 
Niektóre dzienniki obawiają się 


niewielu Rosjan na wystawę do Moskwy 
przyjedzie, zwłaszcza z okolic dalszych 
kraju, że ona mieć może tylko lokalne zna- 


czenie. Aby temu zapobiedz i franeuzkich 


wystawców nie narazić na stratę, wydany 


zostanie nakaz wszystkim dyrekcjom kolei 
żelaznych wewnątrz kraju, ażeby ceny jaz- 
dy zostały zniżone i bilety na wystawę 
można było wszędzie, bez najmniejszych 


trudności, nabyć. 

Pogłoski wojenne wyprzedziły wiosnę. 
Choć dzienniki nic nie piszą 0 przesyłce 
wojsk rosyjskich nad granicę państwa, prze- 
cież wiadomość o tym nowym ruchu wojsk 
doszła do uszu mieszkańców stolicy. Po- 
nieważ w tej porze kończy się zwykle o- 
kres wyksztalcenia wojskowego żolnierzy, 
przesyłają się naczelnej władzy wojskowej 
do potwierdzenia plany mobilizacji, odby- 
wają inspekcje i podróże wyższych woj- 
skowych, przeto pora ta zakrawa zawsze 
na porę krytyczną i jest też nią w rzeczy- 
wistości. 

Tegoroczna wystawa obrazów w carskiej 
„Akademji chudożestw* nie budzi tax wiel- 
kiego interesu, choć, co prawda, jest także 
na coś „popatrzeć się“. 

Z krajobrazów zwracają na siebie nwa- 
ge płótna Poljenowa „Ranny śnieg*, gdzie 
prawie widne ciepło powietrza wiosennego. 
Dalej piękne są krajobrazy Briila, Wol- 
kowa. Z innych artystów, którzy prace 
swe wystawili, warto wymienić nazwiska 
Bielskiego, Bogdarowa, i Rusina Jaro- 
szenki. 

Przechodząc z malarstwa do literatury, 
konstatujemy, że z początkiem bieżącego 
roku daje się zauważyć w rosyjskiej bele- 
trystyce chęć przyswajania utworów litera= 
tury polskiej. I tak między innemi najwię- 
cej rozpowszechniony wśród pnbliczności 
rosyjskiej tygodnik ilustrowany Zwiezda, 
podaje w bardzo pięknem tlómaczeniu po- 
wieść Ostoji „Korolewna”. 


L różnych sier i stron. 
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L pamiętników dyplomaty. 
I. 


Ks. de Broglie solennie zapewnia, że ogło- 
szone przezeń pamiętniki Talleyrand'a są 
autentyczne. Jakkolwiek zarznty kryyki 
osłabiają wiarę w prawdziwość tego twier- 
dzenia, wszelako nie niweczą jej zupelnie. 
Cokolwiekbądź, obraz, jaki malują dzieje, 
zawarte w publikacji ks. de Broglie, zary- 
sowywa przed okiem czytelnika wizerunek 
świata europejskiego. > 

Ustępy, dotyczące pobytu Talleyran'a 
w Polsce, przedstawiają najwięcej interesu 
dła nas, przeto wyjmujemy z pamiętników 
właśnie część, która przed nami otwiera 
widok na wypadki ówczesne. Pamiętniki 
skąpe są jednak w szczegóły, dotyczące 
zarówno traktatu Tylżyckiego, jak i epoki 
poprzedzającej i następującej. Skąpe są i 
nieszczere; a szkoda — albowiem bjogra- 
fowie Talleyrand'a wiele ciekawych z o- 
wego okresu przytaczają epizodów, które 
w pamiętnikach są albo pominięte, albo 
niedomówione. 

Kiedy, po Jena Napoleon znajduje się 
w Berlinie, Talleyrand pisze uwagi, które 
w streszczeniu notujemy: 

„ Widok szczególny, zdumiewający. Na- 
poleon wychodzi z gabinetu Fryderyka, 
jak ze swojego własnego, podpisawszy na 
jego biurku rozkaz do swojej armji — 
przechodzi do sali jadalnej i siada do o- 
biadu z b. adjutantem Fryderyka, Moilen- 
dorfem, który jest więźniem, i z Miille- 
rem,  historjografem monarchji pruskiej. 
Obydwom wyznacza pensję, którą oni 
przyjmują, po obiedzie wsiada do powozu 
i jedzie sobie do Poznania! 

Szczególny, zdumiewający widok! 

Do Poznania wysłał Napoleon przodem 
dwóch generałów, którzy służyli pod jego 
rozkazami w czasie kampanji włoskiej, 
mianowicie Dąbrowskiego i Wybickiego. 
Tutaj mieli oni rozkaz wystosować ode- 
zwę, którą dostali w Berlinie. Była to 
odezwa Napoleona, bardzo chytrze zreda 
gowana. Napoleon przemawiał w niej do 
iolaków tak dwuznacznie, że mógł się 
przyznać do niej i zaprzeć się, zależnie od 
okoliczności. 

Swoją drogą przyjęto Napoleona w Po- 
znaniu z nniesieniem. Spotkała go przed 
rezydencją deputacja dość liczna, a zre- 
krutowana przez Murata, który już był w 
Warszawie. Zapamiętałem nazwiska kilku 
członków tej deputacji: Aleksandra Poto- 
ckiego, Michałowskiego, Gutakowskiego i 
Działyńskiego. 

W przemówieniach swoich nie wahali 
się oni wspomnieć, że wszystkie siły kraju 
są do rozporządzenia cesarza. Pochwycił 
też w lot tę ofertę Napoleon i ten jeden 
punkt ich przemówień uwzględniwszy od- 
rzekł : 

— Jak wystawicie 40.000 wojska, bę- 
dziecie godni być narodem l wówczas 
będziecie mieli prawo do mojej protekcji. 

Deputacja odjechała. 

Napoleon upewniony, że będzie miał 
nowy korpus z 40.000 żołnierzy złożony, 
odjechał niebawem, pełen najlepszych my- 
éh do Warszawy. Bylo mu zaś tak spie- 
szno. że nie zatrzymał się nawet po dro- 
dze w Kutnie, gdzie generał Duroz spadl 
z konia i wywichnął sobie nogę i oboj- 
czyk, i dopiero w parę gedzin przypo- 
mniał sobie o ulubieńcu swoim i posłał do 
Kutna kurjera, z zapytaniem o zdrowie 
jego. 

Tylko Murat wiedział o chwili przyby- 
cia cesarza do Warszawy. Napoleon wje- 
chał do tego miasta w nocy. O szóstej 
rano nowe władze, ustanowione przy po- 
mocy Mnrata i jego francuzkiego sztabu, 
otrzymały rozkaz stawienia się w rezyden- 
cji cesarza. 

Przyjęci zostali wszyscy przez Napoleo- 
na z wielką uprzejmością, szezególnemi 
względami wszakże zaszczycił tych, któ- 
rzy gorąco popierali nowy porządek rze- 
czy; byli to zaś owi patrjoci, którzy za- 
wsze są gotowi czynić awanse wszelkiemu 
nowemu systemowi organizacji kraju Dla 
niektórych innych jednak, zwłaszcza wzglę 
dem ks. Józefa Poniatowskiego, okazał się 
zanadto surowym. czyniąc mu gorzkie 
wymówki, że dopiero na wyraźny rozkaz 
cesarski, zakomunikowany mu przez Mu- 
rata, zdecydował się książe znowu wejść 
do wojska. Prawda nakazuje wszakże wy- 
znać, iż pomimo tych wymówek, postawa 


NA ZŁAMANIE KARKU. 


POWIEŚC 
ADOLFA DYGASIŃSKIEGO. 


14) 
(Ciąg dalszy). 


— O cóż takiego chodzi? 

— Powiadają iudzie, Że się masz po- 
brać z Maryną Grzędzianką. czy to pra- 
wda? Mów szczerze, bo mnie przecie wszy 
stko jedno : ja z nią nie będę siedział; je- 
no ci radzę przez życzliwość — zastanów 
się! 

Niespodzianie tak zagadnięty, drapie się 
Walek w głowę, nie wie jakoś, eo ma od 
powiedzieć, a Wicek tak dalej mówi: 

— Kiej w Rokitnicy padła na ludzi go- 
rączka do tej emigracji i każdy tylko chciał 
z domu jak najprędzej uciekać, to się siła zła 
narobiło; teraz znowu w Bremie inny dja- 
bel bezżennym ludziom spać nie daje. Czy 
to tak dobrze robić głupstwa bez żadnego 
pomyślenia? Potrzebne to to, żeby „Się 
jeden przez drugiego co tchu ženil? Siaki 
taki w pośpiechu nie pomyśli nawet, że 
sobie baby nie dobrał, jeno chwyta pier- 
wszą lepszą go mu w oczy wpadła. Spy 
tajże się Matusa, jako jest chłop state- 
czny, czy ja źle mówię?.. 

— Wicek kóli twojemu własnemu użyt- 
kowi rai — rzecze Matus. — Maryna 


księcia zjednała mu szacunek Napoleona, 
który pamiętając o tem, powierzył księciu 
ministerjum wojny, ustanawiając dla Pol- 
ski rząd tymczasowy. 

Pierwszy pobyt Napoleona w Warsza- 
wie był krótki; we wszystkich zaś roz- 
mowach, jakie miał z przedstawicielami 
kraju, brzmiała ta nuta, że on, Napoleon, 
ma zamiar maszerować na Grodno, ku 
czemn nie będzie wielkich przeszkód, al- 
bowiem będzie miał do czynienia z niedo- 
bitkami armji rosyjskiej 

Przekonał się jednak niebawem, że tak 
nie było i jakkolwiek powtarzał to samo, 
ale ugrząziszy w blotach pod Pułtuskiem, 
zaniechał już marszu na Grodno. Wrócił 
tedy do Warszawy mówiąc, że odniósł 
bardzo ladne zwycięztwo, ale że pora ro- 
ku jest nieodpowiednia i że ma zamiar 
przezimować tutaj. 

Nie było długie to zimowanie, zaw ze 
jedn k Napoleon używał wypoczynku, a 
tymczasem starał się organizować Pol- 
skę w taki sposób, aby z niej wydobyć 


jak najwięcej sil pomoeniczych na wzno- 


wienie kampanji. Ponieważ wiedział że 
tylko wyobraźnia rządzi w tym szczegól- 
nym kraju (que Vimag nation seule gouv r- 
ne dans ce Singwier pays) przez cale trzy 
tygodnie usilował podniecać militarny duch 
narodu, wydawał bale, koncerty i wciąż 
mówił o Janie Sobieskim. Na domiar stał 
się otwartym, jawnym hołdownikiem pię- 
knej Anastazji Walewskiej*. 

Zwierzenia Talleyrand'a dzisiaj, po la- 
tach tylu, takie smutne sprawiają wraże- 
nie!.. Tyle zapału, nadziei i krwi polskiej 
poszło na marne... 


Ojciec Didon i p. Naquel. 


Autor wielkiego dzieła, którem się obe- 
cnie cały świat zajmnje, O. Didon, i twór- 
ca prawa o rozwedach, p. Naquet, znajdu- 
ją się teraz w Rzymie i mieszkają obydwaj 
w jednym hotelu. Nie po raz pierwszy 
spotkali się oni z sobą. 

Jeszcze w epoce, kiedy Naquet bronił 
prawa o rozwcdzie, O. Didon występował 
na kazalnicy głosząc i propagnjąc zasadę 
św. Kościoła o nierozerwalności małżeń- 
stwa, Była to chwila, w której ten zakon- 
nik wymową swoją porywał Paryż cały, 
rzucał tłumy na kołana przed ołtarzem i 
niósł światło religji do serc mieszkańców 
stolicy świata. 

Dominikanin nigdy nie szedł do senatu, 
ale senator co tydzień u O. Didona się zja: 
wiał. 

Pewnego wieczoru odezwał się zakonnik 
do Naqueia: 

— Panie senatorze, pan używasz swego 
talentu i rozumu na obronę brzydkiej spra- 
wy: rozwód zniszczy rodzinę. 

Słowom tym towarzyszył dobrotliwy u- 
śmiech O. Didona, uśmiech, połączony z po- 
ważnym wyrazem twarzy. 

Po chwilowej przerwie, słynny kazno- 
dzieja zaczął rozwijać przed senaiorem 
skntki, jakie płyną z rozwodów, malował 
njemny ich wpływ na społeczeństwo i na 
szczęście pojedynczych ludzi. Mowa na- 
tchnienego zakonnika robiła wielkie wra- 
żenie na słnchaczu który jednak wciąż u- 
trzymywał, że rozwiedzeni nie mogą już 
połączyć się nigdy z sobą. 

— Ależ to po barbarzyńsku! — zawo- 
łał O. Didon, podnosząc rękę do góry. 
Wszak pan wiesz, że często człowiek ża- 
łuje postanowienia, powziętego w chwili na- 
miętnej. Wszak pan wiesz bardzo dobrze, 
iż zwłaszcza w kwestjach uczucia, kiedy 
się zdaje, że serce jnż zamarło, budzi się 
po chwili na nowo: wówczas człowiek zno- 
wu kocha to, co niedawno nienawidził. Pra 
wo pańskie przychodzi wtedy i mówi mło- 
dym małżonkom, rozwiedzionym w chwili 
szału i uniesienia: „Nie polączycie się już 
nigdy z sobą“. Pan nie masz prawa w ten 
sposób niszczyć spokoju i szczęścia lu- 
dz. 
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I gorące a sprawiedliwe słowa domini- 
kauina podziałały na Naqueta. Zastuchany 
w gwałtowny wywód O. Didona senator 
rozważał każde jego zdanie, wreszcie zer- 
wał się z miejsca i, opuszczając zakrystję, 
przyobiecał księdzu, że w prawie, jakie u- 
kłada, doda zastrzeżenie, iż rczwiedzeni 
mogą Się napowrót połączyć, jeżeli tego 
zapragną. 

Spełnił obietnicę, 

I w tym świecie antychrześcijańskich za- 
sad i propagandy żydowskiej, O. Didon 
zdołał odwrócić choć jedno złe i oszezędzić 
rodzinie niejednej bezbrzeżneg; cierpienia. 


tyla chłop nie będzie 
Do gospodarstwa 
taka na nie, co jeno dba o strojność, a za 


gładka na urodę, 


miał z niej pociechy. 


oglądać Czy ona czego 
nie dopilnuje? Jacy ty 
dobrze pilnować. Nie- 
choćby i teraz, toć ona 
cięgiem do Mikołaja Dąbka szczerzy zęby, 
a z tobą niby ma iść do ołtarza.  Ożenić 
ci się, czlowieku, latwo, ale się trudniej 
odżenić! Ty, Walek, osobliwie, coś jak 
wosk miękki, skoro sobie raz pojmiesz Ja: 
kiego djabla, to cię będzie całe Życie tar- 
mosil. Ja mam babę, do rany JĄ przyło- 
żyć; mad uszyma mi nigdy nie skrzeczy, 
żadnej przeciwy w niczem nie zrobi, a po- 
wiadam szczerze, że samemu lżej na ŚWIE: 
cie... Lepiej się rozmyśl i daj pokój że- 
piaczce do czasu! 

— Toć się już zaręczylem — 
Walek. 

— Łatwiej się uporać po zaręczynach, 
niż po ślubie! — zawołał Wicek. — Moje 
zrękowiny też były, a Pan Bóg mię ustrzegł 
do tego czasu... 

— Nicchbyś sobie choć dobrał kobietę, 
jak należy — rzeknie Matus — toby je- 
szcze bylo pół biedy; ale Maryna ci nie 
da ze sicbie żadnej wyręki 

Oni tək rozprawiają, a tu idzie z ko 
Sciola Jagna, bo tego dnia także przystę 
powala do Sakramentu; przeszła około 
nich, powiedziała: — „niech będzie po 
chwalony...“ 

— O, ta Głodzikowszanka, w sam raz 
na babę! — powiedział Matus. — Dzie- 


każdym się rada 
w chałupie porząd 
musisz jej samej 
przymierzający, 


bąknąi 


KURJER POLSKI, dzia 16 kwietnia 1891 r. 


A inne błogie skutki wpływu autora dzieła 
o „Jezusie Chrystusie* na społeczeństwo, 
przyszłość stwierdzi niedaleka. 
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Książę Ludwik Napoleon. 


Trzej egzekutorowie testamentu księcia 
Hieronima Napoleona, powrócili w, sobotę 
do Paryża. Ten nagły przyjazd najwymo- 
wniej zaświadczył, że trudności „powstałe 
między nimi a księciem Ludwikiem, nie 
tylko, iż nie zostały usunięte, ale jeszcze 
więcej zaostrzone 

Panowie: Pnilis, Cotton i baron Bru 
met, milczą, gdyż ich obecne położenie 
nakazuje zupełną dyskrecję 1 powstrzyma- 
nie się od wszelkich uwag. To, co poda- 
jemy, zaczerpnęliśmy z zupelnie innego 
źródła, i nie obawiamy się wcale, aby nam 
zaprzeczono. s, 

Treść testamentu znaną byla wszystkim 
interesowanym, przed przyjazdem do Pran- 
gins. Egzekutorowie z góry już wiedzieli, 
Że zadanie ich będzie trudne i niemożebne 
do wykonania. p . 

Książę Ludwik odrazu zamanifestował 
swoje przekonania, że jest zdecydowanym 
bronić do ostateczności swoją matkę , bra- 
ta i siostrę. 

— Jestem — oświadczył egzekutorom, 
uniwersalnym spadkobieicą mojego  0JGa, 
panem samowładnym i życzę sobie, aby 
wasza misja, jak najszybciej została ukoń- 
czoną. Wszystko, co tutaj się znajduje, 
jest moją niepodzielną własnością i sprze- 
ciwiam sie opublikowaniu dokumentów, pa- 
miętników i jakichkolwiek papierów. Do 
mnie należy sąd onieh, i ja tylko, w przy- 
szłości, mogę z nich zrobić użytek. 

Egzekutorowie chcieli zaprotestować, lecz 
obecny motarjusz z Nyon, dodał, że w 
kantonie Vaud, prawo nie uznaje egzeku- 
torów testamentowych i ich czynność od- 
razu może być zawieszoną , jeżeli sobie 
książe życzy 

Gdy jeszcze chcieli oponować, książe 
rzekł : 

— Jedną tylko rolę macie tutaj do 0- 
degrania. Zresztą wyznaczono ją wam w 
testamencie, to jest: klasyfikację papierów 
Część, jako osobistych, powiuniście spalić, 
gdyż nie pozwolę, abyście takowe zabrali. 
Reszta należy do mnie i postąpię z niemi, 
jak będę uważał za stosowne. Pragnę, 
a y wasze zadanie było już załatwione. 

Klasyfikacja papierów odbyła się rap- 
townie. Poczem egzekntorowie opuścili 
Prangins. . 

Nie byli nawet obecni przy zdjęciu 
pieczęci, i nie nie wiedzą, co się tam 
dzieje. Nawet nie mają pojęcia o wysoko 
6ci zostawionej fortuny. Ale i książęta mie 
są lepiej poiulormowani, gdyż odnalezione 
dotąd dokumenty, wykaznją zaledwie je 
den miljon franków. i 

Kwestja ta malo obchodzi księcia Wi 
ktora i jego siostrę, bo obydwoje przy- 
jęli wydziedziczenie. Zgodzili się na to i 
nie będą się udawali do sądów o nnieważ 
nienie testameniu. Książe Ludwik zdecy- 
dowany jest podzielić równo fortunę mię- 
dzy rodzeństwo i tylko dlatego przyjął 
spadek, aby uniknąć wszelkich zatar- 
gów 

Miłość istniejąca w rodzinie, może slu- 
żyć za przykład i księżna Klotylda egze- 
kutorom kilkakrotnie to oświadczyła. 

Co do zapisów, te święcie będą wypła 
cone Książe Hieronim, nie wszystkich je- 
dnak obdarowal i o paru najwierniejszych 
zupełnie zapomniał. 


Sprawa ekshumacji została wspólnie za 
latwioną. O pochowaniu w kościele Inwa- 
lidów, nawet mowy być nie mogło. Prze- 
transportowanie do Ajaccio wymagałoby 
poczynienia odpowiednich kroków, bądź 
do prezydenta Carnota, lub do ministe- 
rjum. Wobecnej chwili, książęta nie mogą 
tego uczynić. Książe Napołeon, będzie 
więc spoczywał dalej w grobach królew- 
skich, w klasztorze OO. Kapucynów, na 
górze Superdze, pod Turynem, aż do dnia, 
w którym życzenie jego, jeżeli się zmienią 
stosunki we Francji, może się urzeczywi- 
stnić. 

Książe Ludwik, wróci do służby rosyj- 
skiej na Kaukazie leez przedtem, poje- 
dzie jeszcze na kilka dni do Paryża. 

Jest wszelka nadzicja, że prezydent Car- 
not, świeżo ozdobiony orderem Św. An- 
drzeja, nie wyrzuci z granie Francji pul- 
kownika armji rosyjskiej, zwłaszcza, że 
młody oficer stanowczo oświadczył, iż się 
nie chce mieszać do polityki. Tę czynność 
pozostawił swojemu bratu księciu Wikto 


wucha poczeiwości; żeby nie Ona, dawno- 
by już Marcin zmarnował dzieci 1 prze” 
puścił chudobę, jako jest nałogowy :. - Toć 
się ty kiedyś do Jagny zalecaleś i cała 
Rokitnica mówiła, żeście już po zaręczy - 
nach... 

—_- Wiadome rzeczy, że tak było! — 
rzecze Wicek.— Ale jak się potknął o 
Grzędziankę, tak o Jagnie zapomniał. Czy 
to Maryna mało nazrywała zrękowin? A 
w calej Rokitnicy nie było parobka, coby 
przy niej jakiś czas nie odpokutował. Źwy- 
czajnie, dwórka!... 

F Ej, żeby to tylko parobcy! — ode- 
zwał się Matus. — Ale taki staruch, jak 
COSA całkiem przy niej zglu- 

ial. 

Nakładli Walkowi dobrze w uszy, a 
może mu też ksiądz przy spowiedzi nie- 
jedno dolożył. „dosyć, że Kuc wrócił na 
stary banhof z innem postanowieniem. 


Zaraz po południu zabrał się i poszedł 
tam, gdzie Głodzikowski koczował ze swo- 
ja rodziną Tutaj Jagna łatała dzieciom 
szmaty jakieś, a Marcin znowu sobie był 
podehmielil i spał w kącie na barlogu. 
Zaczęła się rozmowa i Walek naciągał 
do tego, żeby się dziewczynie oświad- 
czyć. 

— Ja sam winien jestem temu — mó- 
wił — żeśmy się w Rokitnicy nie pobrali, 
a byliśmy już po zrękowinach. Twoja by- 
la wolna wola — odpowiada Jagna — po- 
szukać sobie szczęścia gdzieindziej. Prze- 
cie urazy do ciebie nie mam żadnej. 


O 


to tak rozchwiało. s w. 
— Dziewusze jeszcze markotniej, kiedy 
ja parobek rzuca, bo ludzie obgadają, ob- 
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rowi i ten z zamiłowaniem, będzie ją da- 
lej prowadził 
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Ze stołu redakcyjnego. 


A O Leixera Wiek XIX. Tom 1. Ze- 
szyt I. Warszawa 1691. Nakład i własność 
Gebethnera i Wolffa. 

Mamy przed sobą początek dzieła, które 
zaczęła wydawać w Warszawie znana firma 
Gebethnera i Wolffa. Jest to Leixera „Wiek 
XIX“, obraz ważniejszych wypadków na 
te cywilizacji w dziedzinie historji, sztuki, 
nauki, przemysłu i polityki. — Dzieło, o 
pracowane według oryginału przez Fr. Ra- 
witę (Gawrońskiego), a wychodzące pod kie- 
runkiem redakcji Tyg. Ilustr. — W słowie 
wstępnem tłumacz charakteryzuje wybor- 
ną tę pracę i nadmienia, że ją uzupełnił w 
częściach, dotyczących Polski. Dzieło wyj- 
dzie z druku w osobnem wydaniu, objęto- 
ści 60 arkuszy większej ósemki, w 12 ze- 
szytach. Liczne ilustracje zdobią tekst, a 
zeszyty pojawiać się będą w odstępach mie- 
sięcznych, w cenie 70 ct. (z przesyłką 84 
ct.) każdy. Po wyjścia dwutomowego dzie- 
ła: „Wiek XIX“, cenę wydawcy podwyż- 
szą Skoro pierwszy tom tej pięknej pracy 
się ukaże pomówimy o dziele obszerniej, 
dziś tylko zwracamy uwagę czytelników ua 
pojawienie sę książki nadzwyczaj ciekawej 
i pouczającej. 
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Kronika zamiejscowa. 
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KURIER WIELKOPOLSKI. 


* W Żoniu, w okolicy Margonina, odbył 
się termin w celu połączenia tejże gminy 
z gminą Bugaj w jedną. Landrat z Cho- 
dzieża zaproponował zebranym, iżby nowa 
gmina nosiła nazwę Wrlhelmstreu. Odnośny 
protokół zebrani, aczkolwiek Polacy, podpi- 
sali, a tłomaczy się to brakiem czasu do 
rozwagi i porozumienia się wzajemnego 
Jest jednak nadzieja, Że pomimo chrztu, 
mieszkańcy będą mogli cofnąć swe podpisy, 
a interwencja proboszcza nie zostanie bez 
skutkn. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* Urzędowy Warszawski Dniewnik, od 
pewnego czasu, zajmuje się ciągle teatrem 
polskim. Przed kilkoma dniami, podał oficjal 
ną wiadomość o dymisjonowaniu pana My- 
szugi i angażewaniu pana Wa: mutha. Tym- 
czasım, widocznie zustał źle poinformowa- 
ny, gdyż w ostatnim numerze zamieszcza 
następujący komunikat: „Podana w Nrze 
79 wiadomość, tycząca się artystów, pp.: 
Myszugi, Warmutka i Cbodakowskiego, 0- 
kaznje się nieprawdziwą. Jak nas zape- 
wkiająj termin kontraktu pana Myszugi, 
upływa dopiero za kilka miesięcy. a ukła 
dy o jego odnowienie, lub nieodnowienie, 
dotąd nie były zawiązy wane; rokowania z 
p. Warmuthem, nie przyprowadziły do ża - 
dnego rezultatu, z powodu nadmiernych 
wymagań z jego strony, a co się tyczy 
powrotu pana Chodakowskiego na scenę 
warszawską, to w tym względzie, wcale 
się z nim nie znoszono*. 

A zatem jest wszelkie prawdopodobień - 
stwo, że pan Myszuga pozostanie w War- 
szawie, naturalnie, jeżeli sam zechce. 

* Od 1 go maja, zostanie zaprowadzoną. 
bezpośrednia komunikacja między Peters- 
burgiem, Warszawą i Wiedniem, za poma- 
cą pociągów błyskawicznych. Jak zwykle, 
na stacji Granica, odbywa się rewizja pa- 
szportów i pociąg stoi najmniej godzinę 
Teraz termin został skrócony o 15 minut. 

* W teatrze Małym, przedstawioną bę- 
dzie krotochwiła Adolfa Abrahamowicza : 
„Jubileusz“. R 

* Zmarly niedawno we Florencji Ben"- 
dykt Cassepo, przedsiębiorca kolejowy, zo- 
stawił majątek, wynoszący 600.000 fran- 
ków i zapisał takowy swemu siostrzefńco 
wi Benedyktowi Więckowskiemu, urodzo- 
nemu w Warszawie w 1861 r., który słn- 
żył przed 7 laty, jako konduktor kolei 
warszawsko - wiedeńskiej Benedykt Więc 
kowski, zniknął z Warszawy i mimo po 
sznkiwań, toczących się 0d października, 
nigdzie go nie można wynaleźć. 
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— Mnie samemu teraz markotno, że się 


mówią. 

— Juści praw 
to nie uciekło. . . A 

— Odwlekło się do Śmierci!.,, 

— Zechciej tylko sama, a inaczej bę. 
dzie; ta w Bremie wszystkiemu koniec 
być może. . 

— Co za koniec? 

— A no, przecie bez zapowiedzi ślub 
dają, toby i nam prędko dać i © p 

— Ej Walek, ty sobie ze mną źle po- 
czynasz! Mało ci tego, żeś mnie już raz 
na pośmiewisko ludzkie wystawił?... Toć 
ja wiem dobrze, Żeś się z Maryną zarę- 
czył; ona sama rozpowiada to każdemu i 
druchny sobie nawet zamówiła. 

— To co z tego, kiedy ja do oltarza i 
tak z nią nie pójdę! — zawołał Walek. — 
Wszyscy powiadają, jako źle robię, jako 
tobie pierwszeństwo się należy. 

— (zy ja to chcę , żeby cię ludzie do 
mnie zawracali? Jak sam nie masz serca, 
gwałtu sobie żadnego nie zadaj. 

— Na Pana Boga ci się skladam, że 
sprawiedliwie mówię... Przywiązanie u- 
czciwe mam dla ciebie. Choć się to do 
Maryny zalecałem , alem nieraz myślał, 
żeś ty jedna dla mnie na świecie; otwar- 
cie to wyznaję. 

Jagna odłożyla na bok swoją robotę, 
slucha Walka, patrzy na niego, a potem 
mu odrzeknie: 


da, jeno co się odwlek| i, 


| 
| 


| 


| 


| 


szkańkców, o 20 miljonów więcej, miż pod 
czas ostatnich obliczeń w r. ISBNNZ ren- 
dalnemi stanami razem liczą ludje 285 mi 


KURJER WIEDEŃSKI. 


* Cesarzowa na pokładzie statku „Mira- 
mar“ przybyła z Palermo do Neapolu. Mo 
rze podczas podróży było wzburzone. Jak 
długo cesarzowa zabawi w Neapolu, dotąd 
jeszcze nie oznaczono. 

* Coraz więcej zdarza się smntnych przy: 
kładów, dowodzących, że w szpitalach istnie - 
je sa mało miejsca. W tych dniach odmó- 
wiono w czterech szpitalach dziecinnych 
przyjęcia chorego niemowlęcia, tłómacząc 
się brakiem miejsca. Zrozpaczony ojciec 
złożył maleństwo na ulicy, zkąd dopiero 
zabrano je do najbliższego szpitala. 

* Na ostatniem posiedzeniu uchwaliła 
najwyższa Rada sanitarna, aby szczepienie 
ospy obowiązywało dwukrotnie, a miano- 
wicie u małych dzieci i dzieci przed pój- 
ściem do szkoły. Limfa zwierzęca ma się 
przygotowywać w zakładach rządowych 

* Strejk piekarzy trwa dalej. Na ostat: 
niem posiedzeniu zaznaczyli strejkujący, że 
nie chcą, aby Wiedeń pozbawiony był pie- 
czywa, nie myślą jednak odstąpić od swych 
żądań, a zwłaszcza od 8-godzinnej pracy. 
Jeden z mówców odezwał się, że tych, któ- 
rzy wylłamują się z szeregu strejkujących, 
należy napiętnować. 

* W najwyższym stopniu tragiczny wy- 
padek zdarzył się tu w tych dniach: słu- 
żąca, nazwiskiem Weber, wpakowała sobie 
kulę w skroń w zamiarze samobójczym. 
Ciężko ranną przewieziono do szpitala miej- 
skiego, gdzie w nocy powiła dziecko płei 
męzkiej, poczem w kilka godzin zmarła. 
Dziecko żyje i jest jak dotąd, zupełnie zdro 
we. 

* Komisarjat policyjny z Nenban, szuka 
obecnie kilku łotrów, którzy bez żaduej, 
znanej przynajmniej przyczyny, napadli na 
przechodzącą wieczorem przez dom prze 
chodni, tak zwany „Haus Oesterreich* ku- 
pcową Ernestynę Klein, wraz z córką, Sy- 
nem i służącym. Napastnicy pobili i pora 
nili swoje ofiary. Dziwna rzecz, że pomimo 
głośnej wrżawy, nikt z bardzo licznie za- 
mieszkałego domu nie wyszedł nawet, żeby 
się przekonać, co się dzieje? Napadnięci 
są wyznania mojżeszowego. 

* 7 Gracu donoszą, że na góry okoliczne 
spadły nowe, grube śniegi 

* Nadzwyczajny zaszedł tu wypadek — 
ni mniej ni więcej, tylko jeden z konsta- 
blów, Józef Raabe, wykradł młodą, śliczną 
panią Karolinę Brandl i nciekł z nią w 
świat, dopomógłszy przedtem pani Brandlo- 
wej do okradzenia p. Brandla. 


KURIER BERLIŃSKI. 


* Fakultet medycyny zaprzestał dalszych 
prób wstrzykiwania limfy- Kocha i Librei- 
cha. 

* Znany historyk niemiecki, Henryk 
Treitschke cierpi od pewnego czasu na 
oczy, tak, iż musiał wszelkiej pracy 21 
przestać Lekarze stwierdzili, iż cier] ienie 
wywołało zatrucie nikotyną. 


KURJER PARYSKI. 


* W domu przy ulicy Navarře, murarz 
zajęty robotą w jednym z pokoi wyjął ce- 
głę i ku niemałemu zdumieniu, znalazł za 
nią 20,000 franków, które złużył w poli- 
cji. Zapytywano lokatorów, którzy w tym 
pokoju mieszkali w różnych czasach, nikt 
jednak nie przyznał się do odkrytych pie- 
niędzy. Policja poszukuje prawego wlaści- 
ciela, 


KURIER LONDYŃSKI. 


* Telefon między Paryżem a Londynem 
funkcjonuje od d. 18 marca. Głos dochodzi 
bardzo silnie i wyraźnie. Trjumt ten elek: 
trotechniki, osiągnięto dzięki p. Prece, in- 
żynierowi-elektrotechnikowi urzędu poczto- 
wego w Londynie, który wykazał, jakie 
wymiary winien posiadać drut, aby dwie 
najważniejsze przeszkody, tj. opór i elek- 
tryczność drutu, najsłabiej działały. Roz 
mowę prowadzić dotąd można tylko w biu- 
rach centralnych w Paryżu i Londynie. Za 
rozmowę 3 minutową płaci się 10 fr. 

* Według obliczeń komisji statystycznej, 
brytańskie Indje liczą 220,490 00) mie- 


ljonów, o 25 zatem więcej, niż w r. 1881. 

o Kwestja przebicia tnnelu podmorskie- 
go. mającego połączyć Anglję z Irlandją. 
rozbierana była na ostatniem posiedzeniu 
londyńskiego Society of arts. Przedstawio- 
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no cztery projekty, z których jeden podał ; 
sir Ed, Watkin, główny inicjator projektu : 
j 


ZM inną ci o wiele lżej być może ; ja 


przecie tak jestem, jak wdowa, bo te 
dwoje sierot po nieboszczce matusi odel o- 
wać muszę. I po cóż ty, człowieku, cię 
Żar taki masz sobie brać na głowę? 


— Nie szkodzi; dzieci odchowasz przy 
Ja sierocej 


mnie! — zawołał Walek. 
krzywdy nie cheę i na nią nie pozwolę. 
— Ale to wszystko jeszcze drobiazg 


trzy, cztery lata; mogę ci się naprzykrzyć 


i będziesz potem miał żal do mnie, jak 


przyjdzie te małe przez kilka lat darmo 


żywić i odziewać. 


— Sumiennie ci mówię, że im niczego 


nie będę żałował; niech się chowają, ro- 
aną, jeno ty miej serce dia mnie!.. No, 
jakże. powiedz, co będzie?.. 

-- A cóż ja ci takie rzeczy mam mó- 


wić? Co było do powiedzenia, toś ode- 
mnie słyszał w Rokitnicy, 1 do tego czasu 


zostałam przy swojem... 

— Mojaś ty, skoro tak, to się teraz 
jeno skłonię twojemu tatusiowi i poproszę 
o pozwolenie na ślub. 

— Dużo ja też tam tatusia obchodzę! . 
Oni, jakby nie rodzony ojciec, nic a nie 
o dzieci nie stoją. Najstarszy chłopak oto 
przepadł na granicy, a tatuś o nim ani 
razu nawet nie wspomnieli. 

— I tak, czego, zwyczaj, poprosić ich 
muszę — zawszeć to pan ojciec. 

Walek baczył już teras, ażeby Głodzi- 
kowskiego, gdy się tylko obudzi, zawia- 
domić o wszystkiem i prosić o córkę. 

Marcin wyspał się dobrze i o zmroku 


wyszedł trochę do miasta; wtem Walek 
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tunelu franeusko-angielskiego. Według pla- 
nu innego, podanego przez sir Jana Hawkshaw 
tunel irlaudzko : angielski miałby 54 kim. 
długości, z których 40 byłoby przeprowa. 
dzonych pod w.dą. Kosztorys wynosi 200 
miljonów fr. Zdaje się, że wykonanie tego 
RUE projektu rozbije się głównie o ko- 
szta. 


ROZMAJTTOŚ 


Ci 
VA. 


Tragedja na morzu. Na wybrzeżach hel- 
golandzkich znaleziono w tych dniach fla- 
szkę, w której znajdowała się ćwiartka pa- 
pieru z następującemi słowami: „Moja dro- 
ga Marjo! Śmierć mam przed oczyma. Z 
woli Boga musimy się rozlączyć, ale nie 
rozpaczaj, bo w przyszlem życiu polączy - 
my się. Nie mogę więcej pisać. Toniemy. 
1 marca, Twój wierny narzeczony, Herman 
Felkens*. 

Ostatnia powieść Zo!i, „Piesiądzć, wy- 
chodzi jnż obecnie w 67-em wydaniu i do- 
tychczas sprzedano 66.000 eg: emplarzy. 
Paryżanin jakiś tedy obliczył, że gdyby te 
wszystkie 66.000 egzemplarzy ułożyć jeden 
na drugim, utworzyłyby one słup, mający 
około 2000 metrów ; wieża E.ff:l więc wy. 
dawałaby się wobee niego karli m. 

Czterech złodziei, podejrzanych o po- 
pełnianie ostatnich wielkich kradzieży na 
linji Ostenda Bruksela, zdołała policja bel 
gijska zaaresztować. Między innemi przy- 
pisywaną im jest kradzież 750.000 franków. 
Przy zaaresztowanych znaleziono witrychy, 
odlewy zamków, wosk i t. p. Pr.ywódca 
bandy Pauwels, jest właścicielem zamka 
wiejskiego pod Bristolem. 

Odkopaliska. Roboty odkopaliskowe, pro- 
wadzone pod kierunkiem profesora Puschi 
w Barcoli na wybrzeżu, w pół drogi mię- 
dzy Trjestem a Miramar, odkryły znaczną 
część muru, okalającego starożytny wiriki 
teatr rzymski Nadto odnaleziono kilka gro 
bów, a w nich ośm bardzo dobrze zacho- 
wanych szkieletów 

Szczególny wypadek w dzi-jach sądo- 
wnictwa zdarzył się w Luksrmhurgn. Przed 
miejscowym sądem przysięglych stawał -6 
letni górnik Grund, oskar ony o zabicie 
górnika Jana Sehródera  l'odsądnemu w 
zupełności winy dowiedziono. Wszyscy świad 
kowie zeznali, że Grund w poniedzialek za 
pustny bił Schróder'a widiami po głowie. 
ten ostaini upadł, lecz wkrótce się podniósł 
i poszedł dv domu, nazajutrz rano zaś, 
zoaleziono go nieżywego w łóżku. Obduk- 
cja stwierdziła, że zmarły miał lewą kość 
skroniową strzaskaną i główne arterje mó- 
zgowe przerwane. Nadto Grund do winy 
się przyznał. Prokurator nie miai teły wie 
le kłopotu, — zażądał, aby uznano oskir- 
żonego za winnego zbrodni, b-z żadnych o- 
koliczności łagodzących. Ohrońca oskacżo- 
nego jednak, dr. Adolf Schmidt, skorzystał 
z niedokładnego napisania aktu oskarżenia, 
w którym Grund był obwiniony o „zadanie 
Sehróder'owi dobrowolnia, lecz bez zamiaru, 
ciosów i ran, które śmierć spowcdowały*. 
Przypadkiem jakimś, opuszezono pa wyra- 
zach „bez zamiaru“ słowo „zabicia“ i, o 
pierajac się na dosłownem brzmieniu aktu, 
obrońca dowodził, że nika „dobrowolnie, 
lecz bez zamiaru* człowieka nie zabija, że 
przeto niedorzecznością byłoby oskarżanego 
uznać za winnego zbrodni. Prokurator za- 
protestował przeciw tego rodzaju obronie, 
co jednak nie przeszkodziło, że sędziowie 
przysięgli wydali wyrok uniewinniający, 
na zasadzie którego Grund został niezwłoz 
cznie wypuszczony na wolność 

Piorun w kiju. Pewna gazeta francuzk 
donosi o ciekawym wynalazku, do którego, 
choć nie wprost, można zastosować przy- 
słowie: „Kij ma dwa końce“ (jelnym mo- 
żna uderzyć, a drugim dostać) Wynalaze 
ten jest to laska urządzona w ten sposób, 
iż za pociśnięciem gałki wypada z niej pio- 
run, rażący dotkliwie, ale nie niebezpie 
cznie, gdyż temu, przeciw komu użyło się 
piorunu, drętwieją na kilka seknnd nogi. 
Jeżeli zatem ktoś zostanie napadnięty, ła- 
two się może obronić napastnikowi „utwier 
dzając* go w miejscu na czas w którym 
można uciec. Kij ten jednak ma dwa koñ- 
ce, gdyż nie wydano dotąl żadnego roz- 
porządzenia, na podstawie którego rzezi- 
mieszkom nie wolno byłoby odrętwiać nóg 
swoim ofiarom. Być może, iż kiedy spot- 
kają się obaj uzbrojeni w takie pioruno- `’ 
strzały, złodziej i gentelman, a wówczas 
mogą się nawzajem unieruchomiać do nie- 
skończoności, 


mu drogę zachodzi. całuje go w rękę i 
wyznaje, że Jagnę chce sobie za żonę 
pojąć. a 
— Ja eście się ze sobą już obuja tik: 


O 


ń 
wili, to się pobierzcie! — odrzecze Glo- 
dzikowski, — Ona mi na nic niepotrzebna, 


jacy często gęsto setnie doskwierzy. Niech 
idzie do chłopa, niech sprobuje, jak to 
na swojem ! 

Żeby czasu napróżno nie tracić, zawinął 
się potem Walek, poszedł prosić Wicka i 
Matusa na Świadków do spisania aktu u 
księdza. 

— Nie radzę ja nikomu, żeby się żenił 
przed tą liryzolją, -- powiada Wicek. — 
Ale kiedyś tuki nagły, co mi się tn wtrą- 


cać. Skoro chcesz, na świadka ci stanę, 
jeno powiedz kiedy... 

— Jutro, przy niedzieli! — odrzekł 
Walek. 


ROZDZIAŁ XI. 


Przed odjazdem z Bremy. 


Wychodźcy polscy podezas pobytu swe- 
o w Bremie przesiadywali po szynkach, 
włóczyli się po mieście i niejeden z nich 
ostatni swój grosz stracil, zanim wsiadł na 
okręt, mający odpłynąć do Brazylji. Nie 
brakowało tu ludzi, którzy chcieli między 
chłopami uchodzić za mądrych i rej mię- 
dzy nimi wodzili. 

(Dalszy cug LAETTEN 


Nr. 108. 


POLITYKA. 


Prasa czeska © mowie od 
tronu. 


D 
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Dzienniki czeskie przyjęły mowę od tro- 
nu naturalnie dosyć chłodno. 

Hlas Nuroda zaznacza z zadowoleniem, 
że zapowiedziano rozwiązanie ważnych 
kwestyj ekonomicznych, ale jest zdania, że 
nie należało pomijać także spraw polity - 
cznych i narodowych, bo stan obecny jest 
tylko dla Niemców korzystny. | 3 

Narodni Listy również uznają doniosłe 
znaczenie zapowiedzianych przez rząd re- 
form, ale przypominają, że losy Austrji 
występują w obronie nietylko materjal- 
nych, lecz także idealnych swych iutere- 
sów i dlatego i nadal bez obawy walczyć 
będą za prawa swego języka i krajn. Po- 
głowie młodoczescy nie będa rządowi czy- 
nili trudności, o ile dążyć będzie do zła= 
godzenia przeciwieństw między stronnictwa- 
mi, ale żądają, aby w tym celu Ściśle prze- 
rowadzono zasadę równovprawnienia. | 

Katolicki Hlas pisze: Dla skutecznej 
pracy można poświęcić interesy „stron- 
nictwć, ale nie wolno zrzekać się praw 
„narodów*. Niejedna sprawa gospodarcza 
poruszona w mowie od tronu da się prze- 
prowadzić, ale życzenia poszczególnych na- 
rodów monarchji nie będą zaspokojone, 
bo mają one prawo żądać więcej, niż im 
zapewnia mowa od tronu. Gdyby zaspokojo 
no narody nie niemieckie, gdyby np. u- 
czyniono zadość żądaniom Czechów w dzie - 
dzinie spraw narodowościowych i prawno- 
państwowych, gdyby przyjęto najważniejsze 
warunki niemieckich konserwatystów, stron- 
nictwa te poparłyby z pewuością z wszel- 
ką gotowością wnioski rządowe. Obecnie 
przecież nie możemy tego uczynić. W o- 
becnych warunkach parlament nie zdoła 
przeprowadzić zapowiedzianych przez ce- 
garza reform, u więc można mu zapowie- 
dzieć rychły, a nienaturalny koniec. Omi- 
janie polityki wewnętrznej nie uleczyło 
sytuacji, lecz ją jeszcze pogorszyło. 

Moruuska Orlice pisze w podobnym du- 
chu i wypowiada słuszne zdanie, że tlu 
mienie poczucia narodowego, tornje drogę 
socjalnej demokracji. Wyłączuie gospodar- 
czemi sprawami parlament, zdaniem tego 
pisma, nie może się zajmować. 


Zjazd radykalnych socjalistów 
w Medjolanie. 


Dwunastego kwietnia b. r, odbył się 
„meeting* międzynarodowy radykalnych 
socjalnych demokratów w Medjolanie. Mee- 
ting przecież w końcu przeobraził się w 
niesmaczną farsę, w której stronnicy Maz- 
ziniego odegrali główną rolę. Zebranie 
liczyło najmniej uczestników narodowości: 
włoskiej. Adwokaci i politycy „z zawodn* 
jak Fratti, Turati i Maffei, wodzili rej, a 
zagadkowy porządek dzienny, w którym 
główny nacisk położono na obchód Święta 
robotniczego w d. 1 maja, był zaproje- 
ktowany nie przez robotnika, lecz przez 
jednego z stronników Mazziniego, któremn 
w miejsce podziękowania, dostały się... 
kije. Fratti, obrany na przewodniczącego, 
udzielił głosn  francuzkiemu socjaliście 
Romanet, ktory opłakiwał spór wynikły 
pomiędzy Francją a Włochami na polu 
ekonomicznem , dalej mówił delegowany 
niemiecki Jącoby, zapewniając, iż tylko na 
zasadach socjalistycznych może być oparty 
pokój ogólny. Komisarz policji odebral 
glos jednemu z biszpańskioh zapaleńców, 
z powodn brntalnego wystąpienia. Anar- 
chista Galleani żądał ogólnego powstania 
w d. 1 maja, w celn budowy barykad, 
Mattei zaś uchwalenia prawa, dozwala- 


den rubotnik mówił 


o ośmiogodzinnej 
pracy dziennej. 


Fratti zręcznie odrzucił 
ać" dzienny, zaproponowany przez 

azziniego, a potrafil nieznaczną większo- 
ścią przeprowadzić projekt Pavoni'ego, 
który opiewa: 

„Zebranie wyraża nadzieję, iż poczncie 
godności osobistej robotników wystarczy, 
aby się nie pozwolili eksploatować i na 
międzynarodowej podstawie zrównali ma- 
jątek*. | . 

Socjalni demokraci zrobili natychmiast 
zastrzeżenie, wpadli na wnioskodawcę gwal- 
townie, zaczęli go ciągnąć i szarpać, po- 
targali na nim ubranie, w powietrzn la 
tały kije i krzesła, krzyk i wrzask nie 
do opisania, bitwa ogólna, aż nareszcie z 
powagą wkroczyła żandarmerja i rozpę- 
dziwszy uczestników meetingu, zakończyla 
skandal. 


"n znnnach 


Kronika polityczna. 


Wiedeń 14 kwietnia. Klnb konserwa- 
tywnych już się nkonstytnował. Przewodni- 
czącym obrany br. Hohenwarth, zastępca- 
mi dr. Rapp i dr. Klaie. Do komisji par- 
lamentarnej wybrano : ks. Karola Schwar- 
zeuberga, br. Deym, dr. Szuklje i p. Styrcea. 
Na posiedzeniu było obecnych 5] posłów. 
Katoliccy posłowie złożyli oświadczenie, 
że będą bronić interesów katolicko-kon- 
serwatywnych i w tym celu tworzą grnpę 
własną, zastrzegając sobie w tym kiernn- 
kn działania zapełną swobodę. Oświadcze 
nie to podpisane przez 27 członków. Po- 
dobnież postąpiło 21 posłów południowo- 
słowiańskich. Hr. Hohenwarth przyrzekł, 
wedle możności, uwzględniać ich życzenia 

Wiedeń 14 kwietnia. Młodoczesi wy- 
szlą do komisji adresowej prawdopodobnie 
Pp. dra Herolda i Kaizla. Mają oni wy- 
stąpić z własnym projektem adresu. W 
Izbie w dyskusji adresowej przemawiać 
będą imieniem młodoczechów ezyli klubu 
posłów czeskich z Czech, pp. dr. Edward 
Gregr, dr. Herold i dr Kaizl. 

Praga 14 kwietnia Niemiecko-liberul- 
ny dziennik Bohema, odebrał z Wiednia 
następującą wiadomość, którą zapisujemy 
tylko z obowiązku dziennikarskiego: Ks. 


NUDNE 
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Jącego związkom robotniczym puszczania 
w obieg papierowych pieniędzy ! 
„Podobnych wniosków, nieraz Śmiesz 
niejszych, była ilość znaczna, a tylko je- 


Jerzy Czartoryski stal w Izbie poselskiej 
va czele przeciwników polityki wolnej ręki 
i przemawiał za odnowieniem przymierza 
z klubem hr. Hohenwartha. Przeciwnikami 
tego przymierza byli mianowicie pp. Ma- 
dejski i Czerkawski, za którymi po trzech- 
dniowej dysknsji poszła większość człon- 
ków Koła polskiego. 

Berlin 14 kwietnia. Jak donosi Fost, 
mial książę Waldemar Lippe-Detmold za- 
mianować swoją żonę, księżnę Zofję re- 
jentką na wypadek swej Śmierci i nieule- 
czalności księcia Aleksandra, mlodszego 
brata, znajdującego się w zakładzie oblą- 
kanych w St. Gilgenberg pod Bayreuthem, 
Monachjum 14 kwietnia. Przy wy- 
borach do sądu przemysłowego zwyciężyli 
socjaliści przeciwko katolikom. 

Paryż 14 kwietnia. Wiadomość, ja- 
koby car pozwolił rozmaite dziela sztuki 
z ermitażu wysłać na wystawę berlińską 
jest tn przyczyną niemalego zdziwienia. 
Krónem'nt pisze: Jeżeli się weźmie pod 
uwagę, iż kampanja prowadzona przez Dé- 
roulóde'a i panią de Neuville przeciwko 
wystawie berlińskiej miała na celu przy- 
podobanie się rządowi rosyjskiemu, to od 
uśmiechu trudno się powstrzymać. Przed 
niedawnym czasem powiedział podprefekt 
z Bergerac do Bemowa, b. szefa Padłew- 
skiego: „Pójdziemy do Moskwy, a nie do 
Berlina. Car nie jest w swych uczuciach 
zbyt delikatnym. Nie przyjechał wpraw- 
dzie do Paryża, ale pojedzie za to doBer- 
lina“. 

Madryt 14 kwietnia. Zebranie robo- 
tników z fabryk mebli w Barcelonie było 
bardzo borzliwe. Zandarmerja musiała się 
wmięszać i przyaresztowała znaczną liczbę 
osób. W toku śledztwa przeciwko anar- 
chistom. odkryto znowu naboje dynamito 
we. Agitacja nie nstaje, a posterunki po- 
licyjne na przedmieściach wzmocniono. 
Cieśle postanowili nie brać udziału w o- 
gólnym ruchu, natomiast dzień 1 maja ob. 
chodzić uroczyście. 

Rzym 14 kwietnia. Rząd włoski za- 
mierza w najbliższym czasie przedstawić 
parlamentowi projekt do ustawy o ubez- 
pieczeniu robotników od wypadków. 

Rzym 14 kwietnia. W dniu I maja 
wielka część robotników włoskich zamie- 
rza świątkować. Rząd obawia się z tego 
powodn zaburzeń, ale postanowił wystąpić 
jak najenergiczniej w obronie porządku i 
publicznego bezpieczeństwa. W tym celu 
nie skonsygnuje piechoty lecz kawalerję. 
Londyn 14 kwietnia, Strejk dorożka- 
rzy ma niezadługo wybuchnąć, ponieważ 
od żądań swych nie chcą nie odstąpić. 
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Gospodarstwo, przemysł í handel, 


* Dochody kolei warszawsko-wiedeńskiej, 
zwiększyły się w miesiącu maren o 8.500 
rubli. Wskntek tego pomyślnego stanu in- 
teresów, akcje tej kolei na giełdach ciągle 
dążą ku zwyżce. 

* Na wstawienie się lwowskiej Izby han 
dłowej i przemysłowej do dyrekcji kolei 
Karola Ludwika o poezynienie niektórych 
ulg-dła gal. haudlu spirytusem, przyzrała 
dyrekcja następnjące ułatwienia : 

1) Obniżenie taryfy w drodze refakcji w 
ruchu lokalnym mianowicie dla Lwowa na 
0.24 centa za 100 klg. i jeden klm. i na- 
leżytość manipulacyjną 4 ct. za wagon. 

2) Obliczenie należytości za transport 
próżnych beczek do napełniania spirytusem 
od całego wagonu i przy odległości naj- 
mniej 125 klm. wedle istotnej wagi podług 
klasy C. taryfy lokalnej z 15 września 
1886, o co jednak strony osobno starać się 
mają. 

3) Przedłużenie terminu do napełniania 
obeych wagonów cysternowych z 48 godzin 
co 4 dni. Należytość obliczoną za czas po 
upływie 48 godzin, zwraca kolej po potrą- 
ceniu należytości regulaminowej dla obcych 
kolei za czasowy najem wagonów i prze- 
kroczenie terminu, o co strony reklamować 
mają. 

4) Uwolnienie próżnych beczek do napeł- 
niania spirytusem od wypadkn o ile w pe- 
wnych stacjach rozległość magazynów uła- 
twienie to dozwoli. Uwolnienie od składo- 
wego wchodzi w zakres dyrekcji ruchu. 


wych (własnych lub obeych) zamierza kolej 
Karola Ludwika opuścić 4 centy z dotych- 
czasowych 6 centów od osi i kilometra po 
potrącenin własnych kosztów. Ulgę tę przy- 
znaje tylko na wniesioną reklamację i tyl. 
ko na swych kolejach lokalnych. 


z 


Wisdeń 14 kwiutn a. 
, Targ na płody rolnicze. Płaceno stosownie do 
jakości towaru i terminu dostawy za pszenicę 
8.94—9, 3, żyto i.85—".18, owies 6.15—7.6 , rze- 
pak 16.9: —16,20, kukurydzę 6.99—7.08 olej rze 
pakowy 34.50 35—, olej lniany 33.50 —3*.60 
Nasiona olejne 14.55 — 14,66, makuchy 6.4 '- 6.50 
Chmiel galicyjski złr. 115 do 110. 
Okowiia kontyngentowa 18.12—18.37 


Na targ bydła przeznaczonego na rzeź, spędzo- 
no dziś : 673 sztuk z Węgier, 753 sztuk z Galicji 
8 sztuk z Bukowiny i 1002 sztuk z okolic niem 
wołów. Dłacono licząc za cetnar metr, wagi 
rzeźnej: za tuczone woly węgierskie 58—60 złr. 
galicyjskie 56—61, niemieckie 58—653, włościań- 
skie 46 52, za cetpar metryczny wagi żywej, 
buhaje i krowy 22- 23 złr. 

Nafta kaukazka w Trieście 6.50—6.75, z Fiume 
w Wiednin 20.———-20,95, awerykańske z Fiume 
21.25—2],50, krajowa z Florisdorf Type blank 
18.50—19,—, przezroczysta 19.,50—20,—, z Oder 
bergu white Star 20,——20.25, stand white 
19.50—:0. , galicyjska stand white marka Skrzyń: 
skiero 1%.75—:9,00, cesarska Skrzyńskiego 21.75 


do 22.00, wh. rose z Pardubice ————, —, sł. 
wh —,———,—, st. uk. Gsrtenberg -Schreier 
18.75—19.25, 


Giełda berlińska. 
Berlin 14 kwietnia. 


Usposob'enie gielly spokojne. Dyskonto pry- 
watne 2 procent. Akcje kred. 166.—. Disc: nto C m- 
mangit „9737. Bank niemiecki 153.25. Stowarzy 
szenie handlowe 1:7 59. Bank narodowy 12 „50 
Bruk międzyns rodowy 102.—, Bank rosyjski 
83.75. kuleje państwowe 108.20, Lombardy 52,37, 
Akcje galicyjskie 9i.20. Kolej warszawsko- ie- 
deńska «46.60. Kolej południowo zachodnia 90.75, 
Koleje niemieckie . Pożyczka rosyjska z r. 1880 
59.10. Pożyczka wschodnia 76.63, Węgierska renta 
ziuta $2.12. Banknoty ros:jskie 241.—. 


Za powrót próżnych wagonów cysterno- | 


KURJER POLSKI, dnia 16 kwietnia 1891 r. 


Kronika miejscowa. | 
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Kalendarz. Dziś: św. Lamberta, męczen 
nika; jutro: św. Rudolfa, biskupa. 


Rocznice. Dnia 16 kwietnia 1805 roku 
rząd austrjacki wzywa magistrat krakow- 
ski, by wydał nową ordynację dla tak zwa- 
nej wówczas szkoły rycersko strzeleckiej, 
przez Towarzystwo strzeleckie utrzymy- 
wanej. 


Á 


Bohdan, wojewoda mołdawski, szyzmatyk, 
ulegał bądź moskiewskim, bądź tureckim i 
tatarskim wpływom. Ambitny, chcący ucho- 
dzić za zwolennika cywilizacji zachodniej, 
w gruncie rzeczy był pół dzikim człowie. 
kiem. Niekiedy garnął się ku Polsce a na- 
wet starał się u króla Aleksandra o jego 
siostrę Elżbietę i godził się z jej ręką 
przyjąć katolicyzm. Układy te przerwała 
śmierć Aleksandra a król Zygmunt I. nie 
chciał zmuszać siostry, która się jednookim, 
brzydkim wojewodą brzydziła. Obrażony 
tem Bohdan, a do tego poduiecany przez 
Turków i Moskali, napadł na Polskę 16 
kwietnia 1509 r. Mając liczne posiłki ta- 
tarskie obległ IKamieniec Podolski, a nie- 
mogąc go zdobyć, posunął się do Halicza i 
miasto spalił. Podsunął się pod Lwów, ale 
go zdobyć nie mógł, tylko przedmieścia 
zrabował i spalił. Dłużej lękał się pozostać 
w Polsce, więc wracał na Mołdawę a po 
drodze zdobył Robatyn i złupił jego ko 
ścioły. 

Pospolite ruszenie zebrało się dopiero z 
końcem lipca i 4 sierpnia udał się z niem 
król Zygmunt do Lwowa. Gdy tu zachoro- 
wał na febrę, hetman koronny Mikołaj 
Kamieniecki, puścił się na Mołdawję i w 
zamian za najazd Bohdana, zajął i spusto- 
szył miasta Czerniowce, Drohim, Botusza- 
ny i t. d. Bohdan zaraz w pierwszem 
starciu w puch rozbity, krył się po lasach 
bnkowińskich i nowe zbierał siły. Gdy 
Kamieniecki wracał już z Mołdawji, na- 
padł go Bohdan z nienacka, przeprawiają- 
cego się przez Dniestr. Staczono bitwę dnia 
4 października, Kamieniecki na głowę po- 
bił Bohdana, skutkiem czego Bohdan zo- 
bowiązał się do złożenia hołdu królowi, 
zwrócił jeńców i łupy kościelne, i przy- 
siągł dostarczać pomocy wojennej Polsce 
na każde jej wezwanie. 


Wybory uzupełniające do krakowskiej 
Izby handlowo-przemysiowej, odbyte w d 
13 kwietnia z handlu, tak z okręgu kra- 
kowskiego jako też i tarnowskiego wypa- 
dły jak następuje: Sekcja krakowska klasa 
Ii II, wielki handel: Mendelsburg A. otrzy. 
mał na 185 głosujących 173 głosy, Szan- 
cer Zygmunt otrzymał na 185 głosujących 
171 gł, Schwarz Henryk otrzymał na 185 
głosnjących 104 głosy, — Mały handel kl, 
III: Ritterman Salomon na 1792 otrzymał 
1024 gł. 

Z okręgu tarnowskiego, wielki handel kl, 
Li Il: Sehoenfeld Marek na 152 głosują: 
cych otrzymał 122 gł., Rakower Efroim na 
152 głosnjących otrzymał 116 głosów, — 
Mały handel] klasa III: Holzer Izak na 687 
głosujących otrzymał 584 głosy, Ringel- 
heim Herman na 687 głosujących otrzymał 
527 głosów. 

Wybory w dniu 15 kwietnia, wielki prze 
mys? (okręg krakowski) klasa I i II: Ba- 
ranowski Teodor na 161 głosujących otrzy- 
mał 142 głosy, Reich Leopold na 161 gło- 
sujących otrzymał 188 głosów, Stockmar 
Ernest na 161 głosujących otrzymał 137 
głosów. — Mały przemysł kl. III: Ehren- 
preis Max na 3600 głosujących otrzymał 
2709 głosów, Beringer Wandalin na 3600 
głosujących otrzymał 2654 głosów, Ader 
Michał na 3600 głosujących otrzymał 2639 
głosów. 

Okręg tarnowski, wielki przemysł, klasa 
Ii Il: Biechoński Wojciech na 138 głosu 
jących otrzymał 103 głosów, Lord Feliks 
na 138 głosujących otrzymał 83 głosy. — 
Mały przemysł klasa III: Łodziński Bole- 
sław na 2148 głosnjących otrzymał 905 
głosów. 

Ministerstwo abrony krajowej rozpo: 
rządzeniem z dnia 30 listopada 1890 r., 
ogłosiło porządek ćwiczeń obrony krajowej 
w bieżącym roku, który jest następujący : 
a) W bataljonach obrony krajowej 1. 1—82, 
odbędzie się po jednem ćwiczeniu, łączącem 
się z wiosennem wykształceniem rekrutów, 
następnie po jednem ćwiczeniu głównem; 
b) W kawalerji obrony krajowej ćwiczenia 
będą odbywać w r. b. żołnierze asentero' 
wani w r. 1880, a w miarę potrzeby także 
asenterowani w r. 1879, , 

W zdrowiu małżonki JE, Pawła Popie 
la, Emilji z hr. Sołtyków, złożonej od ty- 
godnia ciężką chorobą zapalenia płuc, na 
stąpiło znaczne polepszenie, Kurację dostoj- 
nej chorej prowadzi dr. Kwaśnicki Również 
w zdrowiu księżniczki Heleny Sanguszkó- 
wnej, siostry Marszałka krajowego, pozosta 
jącej w kuracji prof. drów Korczyńskiego 
i Jordana, zaszło od wezoraj polepszenie. 
Niewątpliwie pomyślna ta wiadomość po 
cieszy zaniepokojone szerokie kola nasze- 
go Społeczeństwa, 

Dochód z loterji fantowej, urządzonej 
staraniem ks. kan. Bukowskiego, na rzecz 
Stowarzyszenia młodzieży  rękodzielniczej 
pod opieką św. Józefa, był dość pokaźny; 
dochód bowiem brutto wynosił 278 złr., pO 
opłaceniu zaś wszelkich kosztów. przelano 
do kasy Stowarzyszenia kwotę 170 złr. Tu 
dodać winniśmy, że fanty pozostałe w zna- 
cznej ilości, będą po raz wtóry na rzecz 
„Towarzystwa rozlosowane, w nowym lokalu 
Sto warzyezo przy ulicy Mikołajskiej 
K-(6- 

Ruch budowiany zaczyna się wreszcie 
ożywiać; do dziennika podawczego w ma 
gistracie liczniej napływają plany na budo 
wy, które w tym jeszcze roku mają być 
ukończone. Między innemi zaznaczyć wy- 
pada, że budynek parterowy pod 1. 32 przy 
ul Zwierzynieckiej, istniejący podobno je- 
szcze z czasów Kazimierzowskieh, ustąpi 0- 
beenie miejsca trzechpiętrowej kamienicy, 
jaką w tem miejscu wznieść zamierza wła- 
ściciel tejże realności p. Jan Pękalski. 

Stan powietrza dotąd jest zmienny, lek- 
ki wiatr utrzymał temperaturę przedwczo- 


Wszelkie papiery wartościowe, tarkso- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
zami waruwomi 


rajszą; 10 stopni wyżej zera dotąd wska- 
zuje termometr. Na dziś barometr przepo- 
wiada pogodę. Oj, czas już wielki, aby się 
nstaliła. Na wieży Marjackiej termometr do 
południa wskazywał 9, wieczorem tylko 7 
stopni. 

Miejska kasa dla chorych. W dniu 11 
b. m. odbyło się posiedzenie Zarządu kasy 
pod przewodnictwem p. Meissonera Adolfa, 
wice-prezesa kasy. Według przedlożonege 
sprawozdania, wynosiły przychody w mie- 
siącn marcu b. r.: złr. 1893 et. 41 amia- 
nowicie tytułem wkładek od członków ka- 
sy wpłynęło złr. 782 et. 64, dopłat praco 
dawców złr. 381 et. 75, z grzywien pra- 
eoduwców za nienbezpieczenie pomocników 
złr. 16 ct 95, przychody zmienne i zwroty 
za leczenie nienbezpieczonych pomocników 
uczyniły złr. 25 et 09. Zaległe wkładki 
686 złr. ct. 98. Tytułem zasiłków wypła 
cono 105 chorym członkom kasy złr 501 
ct, 75, za środki lecznice zapłacono złr. 23 
ct. 42, szpitalom za leczenie 48 chorych 
wypłacono złr. 528 et, 94, na pogrzeb 7 
zmarłych członków kasy wypłacono zir. 114 
ct., za doróżki dla chorych złr. 2 ct. 87 
Wynagrodzenie lekarzy, płace urzędników 
kasy, służby, potrzeby kancelaryjne, druki 
itp. wynosiły złr. 494 ct. 45. 

Stan funduszów kasy w dniu 31 marca 
b. r. wynosił złr. 3304 ct. 44'/,. W mie- 
siącu marcu b. r. zgłosiło się chorych 506, 
z tych odesłano do szpitala 16, leczono w 
ambulatorjum kasy 376, w domu leczyło 
się 25; wyleczono 376, pozostalo w lecze- 
niu 70, zmarło 7, 

W dalszym ciągu przyjął zarząd do wia- 
domości sprawozdanie ze stanu kasy. We- 
dług niego wynosił stan kasy: 3298 zlr 
57 ct. Po przyjęciu powyższych sprawoz- 
dań, zatwierdził zarząd sprawozdanie kasy 
z zamknięcia rachunkowego za rok 1890, 

które będzie przedłożone Walnenu Zgro- 

madzeniu. 

Następnie zatwierdził zar”ąd reprezen- 
tantów pracodawców i delegatów członków 
kasy, wybranych przez pojedyńcze Stowa. 
rzyszenia przemysłowe na walne zgroma- 
dzenie, które się odbędzie 26 kwietnia b. r. 
W dalszym ciągu uchwalił zarząd kasy 
porządek dzienny na walne zgromadzenie, 
który będzie osobnemi afiszami ogłoszony. 

Oprócz powyższych uchwał, zarząd kasy 
wspólnie z wydziałem nadzorczym powziął 
jednomyślną uchwałę, wyrażającą podzięko 
wanie profesorowi uniwersytetu, dr. Prze- 
mysławowi Pieniążkowi, który bezintere 
sownie leczy i wykonywa operacje chorym 
członkom kasy, na prywatnych godzinach 
ordynacyjnych. Wreszcie uchwalił zarzad 
instrukcję dla lekarzy i wyznaczył godziny 
urzędowe od 8—12 przedpołudniem i od 
3—7 popołudniu, w niedzielę i święta od 
g8 przedpołndniem. 

«M. S) Koncert Seweryna Eisenber- 

gera. Dwa lata temu, w poniedziałek dnia 
| kwietnia 1889 r., wystąpił po raz pier- 
wszy w krakowskim teatrze ośmioeletni pia- 
nista, uczeń p. Flory Grzywińskiej, S. Ei- 
senberger, Krakowianin, z którego to po- 
pisu umieściliśmy w Kurjerze sprawozda- 
nie, rokujące młodemu chłopcu świetną przy- 
szłość  Zdolnego neznia przyjęto do kon- 
serwatorjum berlińskiego, uznano metodę, 
jaką był prowadzony, za całkiem dobrą i 
„kształeono przez lat dwa bezpłatnie. Mło 
dy adept sztuki uczył się w klasie profe- 
sora Ehrlicha, a rezultat tych studjów, 
jest jak na tak młodego ucznia, zadziwia- 
jący. Jesteśmy przeciwni występom 
wszystkich „,endownych,dzieci*, 
gdyż najczęściej dzieci te się marnują; tn 
atoli zależy na otrzymaniu funduszów dla 
dalszego kształcenia się w Berlinie. Wczo- 
rajszy koncert ściągnął dość licznych słu- 
chaczy do sali hotelu Saskiego. Na wstę 
pie odegrał mały koncertant Mendelsohna 
Fantazję Fis—mol, następnie: Bacha, S70- 
pena i „Spinuerlied* Wagner-Liszta. Naj- 
lepiej wypadło odegrane nid program We- 
bera Rondo Es—dur; tu technika była za- 
dziwiająca i daleko już posunięta. Frazo- 
wanie posiada Eisonberger jasne i poczucie 
muzykalne; dobrze by było atoli, by ten 
zdolny uczeń mógł spok jnie dalej się 
kształcić, nie dając koncertów. We wczo- 
rajszym jego wieczorze wzięli udział: pp. 
Siemaszkowie, artyści dram. Pani Siema- 
Szkowa wygłosiła z wdziękiem „Debiu- 
tantkę* Gawalewicza, x p Siemaszko z hu- 
morem „Pijaństwo“ Krasickiego. 

W piątkowym wiectorze państwa Sie- 
maszków wystąpi jeszcze raz przed odja= 
zdem do Berlina, młcdy 10 letni pianista, 
S.  Eisenberger. 

Antoni Siedlecki, b. a:tysta sceny kra- 
kowskiej, a obecnie jedyny nasz polski 
prescidigitator, wyjeżdża do Poznania, gdzie 
w miejscowym teatrze polskim da kilka 
brzedstawień magicznych. P. Siedlecki za- 
biera z sobą olbrzymią djoramę. Obrazy do 
tejże są, jak wiadomo, czerpane z hist rji 
polskiej, a wykonane przez pierwszorzęd- 
tych artystów naszych. 

Z pracowni stolarskiej. Rzadko hiely 
Spotkać można rzeczy tak pięknie odtwo- 
rzone, jak te, które mieliśmy sposobność 
widzieć w pracowni p Romana Chmurskie- 
80. Z drzewa modrzewiowego i lipowego 
artystyczna ręka wykonała w tejże praco 
wni stalle i ambonę do kościoła radziszow- 
skiego. Cztery postacie św. ewangelistów, 
przeznaczone na zewnętrzną stronę ambony. 
rzeźbione są prześlicznie, znać, że prawdzi- 
wego artysty dłuto dokonało tej doskona- 
lej roboty. 

Składy towarowe p I. Przeworskiegy, 
przy ul. Pawiej, zostaną oświetlone za po 
mocą elektryczności. Będzie to w mieście 
naszem trzecia instalacja światła elektry- 
cznego, 

Śmiecie i błuto, powstałe z ostatnich 
deszczów, wywożą furmanki magistrackie 
obecnie nadzwyczaj energicznie. Jeżeli po- 
goda sprzyjąć będzie, to miasto jeszcze w 
tym miesiącu oczyszczonem zostanie z nie- 
czystości. 

Sprzeniewierzenie. Salomon Reich, po: 
mocnik handlowy, przyaresztowany został 
przez tutejszą policję, ponieważ od dlu- 
ższego czasu kradł swemu chlebodawcy np. 
Infeldowi różne towary i pieniądze. 

Miał apetyt na koguta Stanisław Ol 
szewski, znany wlóczęga. Schwytano go na 
kradzieży z wozu koguta. Złodziej unie 
winniając się, utrzymywał, że z porady le- 
karskiej nakazano mu jadać drób a nie ma 
jąc go za co kupić, skorzystał z okazji, 
żeby zdrowiu przynieść ulgę .. 

Niesumienna sługa. Anna 


Kantor wymiany (li o. K. ugrz. gal. Banku Hipoteczne 


skradła swej eblebodawczyni p. Beldengrii- 
nowej 14 złr, na czem jednak schwytana, 
odstawicną została dc miejscowego sądu 
karnego 

Zagadkowy rybak. Wczoraj zatrzymał 
jeden z inspektorów policyjnych jakiegoś 
nieznanego mężczyznę, który niósł wielką 
sieć na ramionach — i zapytał go, gdzieza- 
mierza ryby łowić? Nie mający widocznie 
prawa do rybołostwa, lub też skradłszy 
sieć, nie dał żadnej odpowiedzi interlokute- 
rowi, rzucił mn sieć pod nogi i uciekł. 
Sieć ta znajduje się obecnie w Inspekcji 
policji „pod telegrafem*. 

Pastwienie się nad zwierzętami. Wczo 
raj zatrzymała policja parę koni należących 
do Karola Eisena, które miały liczne rany 
na nogach, a mimo kalectwa, użyte były 
do wożenia piasku z Wisły Właściciela 
koni pociągnięto do odpowiedzialności. 


TR SMYCZE TZEBEP OW OWOROPEPTEEMCY WR 


PRZYJECHALI do KRAKOWA 
dnia 15 kwietnia. 


Hotel ped Różą: Ksiądz Jau Mitec:i z Wiśni- 
cza. W-na Mar) Hłasko, żona ured ika z Da- 
brony K iądz Paweł Bączewski z Burzęcina. Jó- 
zef B zeziński z Żoną. z us we. Marja Gerzah- 
kowa z Jasła Jan Zakrzeński, obywatel z Kró- 
listwa Polskiego. Ta ensz Lićrkowsk, słuchacz 
praw z Zegóri. EF lward Chmielewski, obywatel z 
Olkusz . L. Protschke z Tarnobrzega  Walerjan 
Nowakowski, obywatel z Gulicji. Ignacy Wcjnow- 
ski, buchelter z Pieskowej Skały. Jadwiga Bie- 
chańs' a, - bywatelka z Ż-rnowce. 

Kotei Narodowy: Józef Stawski, komisarz z 
Bóbrki Henryk Kopt, obywatel z Zakliczyna. Ka- 
rol Jezierski, aptekarz z Starego Sącz . 

Hotel Urezdeński: Marja Grod/ieka, obywatel- 
z Lublina. Karolina Sudolska. obywatelka z 
„nhliwa, 


Grand Hotei: Eugenjns: Żurawski, właściciel 
dóbr Podola. 


REPERTUAR 
KRAKOWSKIEGO: 
\We czwartek 16 kwietnia : Po raz ósmy 


Honor (die Ehre), komedja w 4 aktach 
Hermana Sudermanna. 


TE1TBU 


TELĘGRAMY, 


Brody 16 kwietnia. Tylekroć omawia- 
ne przenoszenie wojsk rosyjskich ku gra- 
mey austrjackiej nie ma z pewnością ta- 
kiego znaczenia, jakie mu przypisują, a 
bynajmniej nie jest groźne. Są to raczej 
proste dyslokacje bez jakiegokolwiek po- 
suwania wojsk nad granicę austrjacka. 

Wiedeń 16 kwietnia. Cesarz nadał 
radcy sądu krajowego we Lwowie Karo- 
lowi Fiiger-Rechtbornowi tytuł i charakter 
radcy wyższego sądu krajowego. 

Minister sprawiedliwości przeniósł na- 
stępujących sędziów powiatowych: radcę 
sądu krajowego Ferdynanda Ujhelyi z My- 
ślenie do Żywca, dr. Karola Górskiego z 
Andrychowa do Podgórza, Sylwestra Rich 
tera z Mielca do Brzeska i Bogdana Próch- 
niewicza z Nowego Targu do Oświęcima. 
Sekretarza Rady dr. Teofila Warchałow- 
skiego preniesiono z Jasła do sądu krajo- 
wego w Krakowie. 

Sędziami powiatowymi zamianowani zo- 
stali adjunkci sądowi: Dobiesław Szameit 
w Krakowie dla Niepołomic. Henryk Ha- 
rassek w Krakowie dla Dukli, Piotr Le- 
niński w Jaśle dla Nowego Targn, Stani- 
sław Szuro w Jaśle dla Ślemienia, Ludwik 
Drzygiewicz w Skawinie dla Skawiny, 
Kazimierz Kropaczek w Rzeszowie dla 
Kolbuszowy, Oskar Rotschek w Krakowie 
dla Myślenie, dr. Antovi Chlebik w Kra 
kowie dla Andrychowa, Alejzy Traunfell- 
ner w Andrychowie dla Brzostka, Zy- 
gmubt Sarjusz Jaworski w Gorlicach dla 
Mielca. 

Sekretarzami Rady zamianowani zostali : 
sędzia powiatowy w Ślemieniu Józef Kwa 
pniewski dla Jasła, sędzia powiatowy w 
Kolbuszowy Józef Homolacs dla Nowego 
Sącza i adjunkt sądowy w Krakowie To- 
masz Schnitzel dla sądu krajowego w 
Krakowie. 

Wiedeń 16 kwietnia Dziś odbędzie się 
posiedzenie Koła polskiego, w sprawie a- 
dresu do tronu. 

Komisja adresowa liczyć będzie 36 
członków zamiast 24, a to dla tego, aby 
wszystkie kluby mogly mieć w niej re- 
prezentantów. 4 

Klub ruski wydelegował do komisji a- 
dresowej posła ks. Mandyczewskiego. 

Wiedeń 16 kwietnia. Dowiaduję się 
z bardzo dobrego źródła, że w ostatniej 
chwili nłożono, aby prezesem komisji ad- 
resowej byl hr. Hohenwart a generalnym 
referentem adresu i budżetu poseł Biliń- 
ski. 

Wiedeń 16 kwietnia. Ślązki poseł ks. 
Świeży wystosował do Kola pol. pismo, że 
nie może zostać jego czlonkiem, dopóki 
nie wyjaśni się sytnacja i dopóki nie na- 
bierze pewności, że olo zechce poprzeć 
żądania Poluków ślązkich i głosować za 
zmiana na Sązku ordynacji wyborczej. 

Wiedeń 16 kwietnia. Zmarl tu prezy- 
dent trybynału kasacyjnego, Wierzbicki. 

Wiedeń 16 kwietnia. Dziś przedsta- 
wiony będzie Izbie poselskiej budżet tak, 
jak go wypracowano pod kierownictwem 
dra Dunajewskiego Do budżetu nie bę- 
dzie prawdopodobnie załączone exposé fi- 
nansowe ministra skarbu, 

Saleburg 16 kwietnia. Do Gmunden 
nadeszły podobno pomyślne wiadomości 
o Janie Orth (arcyksięcia Janie). Sprze- 
dał on podobno okręt swój a sam wysiadł 
na ląd w południowej Ameryce. 

Budapeszt 16 kwietnia. Ewangelickie 
zgromadzenie obwodu preszburskiego mia- 
lo przebieg bardzo niespokojny. Na wnio- 
sek senioratu trenczyńskiego uchwalono 
nie wysylać delegatów na synod ewange- 
lików węgierskich. 

Gorycja 16 kwietnia. Tutejszy arcybi- 
skup ks. Zorn, który właśnie bawi w Rzy 
mie, udal się tam podobno na wezwanie 
Papieża W tutejszych kołach włoskich u- 
trzymują. że arcybiskup ma wytłómaczyć 
swe rzekomo wrogie zachowanie się wo- 


Grabowska | bec M lochów. 


w Krakowie, Ryn 
z prowincji uskutecznia się 


| 
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Berlin 16 kwietnia Possische Z'g do- 
wiaduje się, że minister stanu p. Boetti- 
cher ustąpi po ukończeniu konferencyj w 
sprawie projektów, które rząd na najbliż- 
szej sesji przedstawi parlamentowi niemie- 
ckiemu. 

Berlin 16 kwietnia. Zorganizowani ro- 
botnicy ewangeliecy w Essen, zaprctesto- 
wali przeciw kosmopolitycznema i nie- 
patrjotycznemu zachowaniu się delegatów 
niewieckich na kongresie w Paryżu. Do 
strejku robotnicy ewangeliccy się nie 
przyłączą. 

Petersburg 16 kwietnia. W najbliż- 
szym czasie zaczną obowiązywać, ostre 
rozporządzenia przeciw żydom Zydow- 
skim rękodzielnikom odbier: rząd prawo 
osiedlania się we wszystkich miastach. 
Z tego powodu będą oni zmuszeni co- 
fnąć się w granice, w których żydom mie- 
szkać wolno. Rząd rosyjski jest zdauia, że 
rzemieślnicy żydowscy zbyt licznie osiada- 
ją w miejscowościach, gdzie nie brak ręko- 
dzielników prawosławnych. Rozporządzenie 
rządowe dotyka w samej Moskwie 14000 
żydów Żydzi, którzy są właścicielami nie 
ruchomości, mogą uzyskać w drodze laski 
dwuroczny, a inni tylko roczny termin, do 
uregulowania swych interesów w obecnem 
miejscu zamieszkania. 

Petersburg 16 kwietnia. Rząd polecił 
zbierać wiadomości o liczbie żydów w gu-- 
berujach : petersburskiej, nowogrodzkiej i 
pskowskiej i zbadać, na jakiej tam mie- 
szkają zasadzie. 

Paryż 16 kwietnia. W tej chwili 
otrzymałem z Sofji, wprawdzie pry- 
wafną, ale wiarog: duą wiadomość, 
że wojsko i poleja w całej Bułga- 
rji podwajają czujność z powodu nad- 
chodzących ciągle listów, zaj owia- 
dających zamordowanie pary ksią 
żęcej i Stambułowa. Nadto wykryto 
ślady przygotowań do wywołania 
jutro jako w dzień 6 kwiet ia (sta 
rego stylu) rozruchów. Wojsko skon 
sygnowane. W całym kraju panuj" 
niepokój. Rząd usiłuje usp”koić mie- 
szkańców. W miastach i po wsiach 
odbywają się ciągle aresztowania. 
Obawa rozru hów szerzy się gwał- 
townie. Granic strzegą znacznie wzmo- 
enione patrole. 

Bruksela 16 kwietnia, W niedzielę ra- 
no rozeszła się tu pogłoska o p ważnej 
słabości króla Leopolda. W otoczeniu kró- 
lewskiem wiadomość tę uważają za zmy- 
śloną. 

Bruksela 16 kwietnia, Rozpuszczono 
pogłoskę, że Stanley ma zostać gubernato- 
rem afrykańskiego państwa Kongo. W 
kołach dobrze poinformowanych  wiado- 
mość ta uchodzi za bezpodstawną. 

Bruksela 16 kwictnia. Ł*Etoile Belge 
donosi, że prezes gabinetu, p. Beernaert, 
ustąpi, jeżeli w Izbie poruszoną zostanie 
sprawa rewizji konstytneji. 

Rzym 16 kwietnia. Prezes gabinetu 
margrabia di Rudini i posel angielski lord 
Dufferin podpisali protokól ugody co do 
rozgraniczenia wpływu angielskiego i wło- 
skiego w krainach między Niebieskim Ni- 
lem a morzem Czerwonem. 

Rzym 16 kwietnia. Ajencja Stefaniego 
donosi: Wiadomość Standarda o rzeko- 
mych rokowaniach włoskiego rządu z berliń- 
skimi bankami w sprawie pólmiljonowej 
pożyczki, jest mylna. Oświadczenie mini- 
stra skarbu w senacie, że należy zaniechać 
wszelkich emisyj, jest stanowczem zaprze- 
czeniem wiadomości angielskiego dzien- 
nika 

Salerno 16 kwietnia. Bawiła tu wozo- 
raj incogni'o cesarzowa austrjacka Elżbieta. 

Neapol 16 kwietnia. Dziś przybyła tu 
cesarzowa austrjacka. 

Sofja 16 kwietnia. Koiportowane przez 
dzienniki wiadomości o zarządzeniach mi- 
litarnych w Bułgarji bardzo są przesadzo- 
ne. Rządowi chodzi tylko o zabezpieczenie 
granicy przeciw napadom band rewolucyj- 
nych. W tym tylko celu nagromadzono 
wojsko nad granicą serbską. 

Belgrad 16 kwietnia. Uregulowawszy 
swe interesy prywatne uda się ex-krół Mi- 
lan na stały pobyt do Paryża, albo do 
Londynu. 

Belgrad 16 kwietnia. Uchwałę Skup- 
czyny w sprawie Milana i Natalji, ogół 
narodu serbskiego przyjął z wielkiem uzna- 
niem. 

Lugdun 16 kwietnia. Czlonkowie Izby 
handlowej, oświadczyli się za wolnością 
pracy i za dopuszczaniem do kraju bez 
ela surowców. 

Wiedeń 16 kwietnia. Usposobienie giel- 
dy mdłe. Akcje kredytowe 300.50, Laen- 
derbanku 218, Renta złota 105'35, Renta 
majowa 92:52 


A 


NADESŁANE. 


Objąłem 


LAKŁAD GENTYSTYCZNY 


po 8. p. docencie K. Goeblu 
przy placu WW. Świętych, I. 10, I. piętro 
Oddział techniezny zostaje pod kierun- 


kiem p. Lemparta, dlugoletniego zastępcy 
$. p. docenta Goebla, w czasie jego słabości. 


Zakład został otwarty 
z dniem 1 kwietnia 1891 roku. 


br. med. Jan Starachowicz 


(3-7)1252 dentysta, 
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Wszech nauk lekarskich 


Dr. Tadeusz Mayzel 


sekundarjusz szpitala Św, Łazarza w Krakowie, 
lekarz chorób skórnych i wener. 

ndziela porady 1245(1-12) 

codziennie od godz. 3 -- 4 po poludniu. 
Mieszka ul. św. Gertrudy, I. 8, 1. piętro. 


Chorym ubogim ordynuje bezpłatnie od 
4—5 po południn. 


eo e A MaM 


ynek 1. 30. GRE" Zlecenia 


odwrotną pocztą bez do- 


kczesia prowizji. "TBQ 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 


5 cnt. — Minimumceny ogłoszenia 25 cnt. 
ily ukończony poszukuje miej- 
Nauka i wychowanie. Prawnik sea koncipjenta u adwo- 


cherche des leçons ou 


Française une demi-place. Adresse 
„Droz“ poste restante Cracovie. (3-3) 

3 z II, roku, poszukuje korepe- 
Filozof tycji. Wiadomość w drukar- 
ni Wł. L. Anczyca pod A. P. 


Student z kl. VII. paimi 


wiki lub skromne wynagrodzenie. Adres: 
Krupnicza 17 w oficynie na dole.  209(6-6) 


no angielskiego 1 franenzkiego 
Lekcje 55 Bomoi przy ©. 
Florjańskiej, w domu pod 1. 88 na dole 
wprost bramy. 


Posady i prace. 
o ile mg: 


Miejsca służącego, zosi% 


kawalera, poszukuje mężczyzna w sile 
wieku, unita z Lubelskiego, zaopatrzony 
w chlubne świadectwa. Bliższa wiado- 
mość w administracji „Kurjera Polskiego“. 
262(15-7) 


in: atnaj insty- 
Administrator re podzakaje 
administracji domu. Zgłoszenia pod lit, 
K.S. w administracji „Kurjera Polskiego*, 


i kawal 
Subjekt handlowy, Sz: 
jacy chlubne świadectwa, poszukuje po- 
sady w handlu korzennym. Łaskawe o- 
ferty przyjmuje pod adresem B. T. Wie- 
lopole, Nr. 10, parter. 256(32-7) 


$ Tymczasowe doniesienie! $ 

Za dni kilka przybędzie 
do Krakowa Towarzystwo © 
4 cyrkowe i rozpocznie przed- 
e stawienia w nowo wybudo- 
wanym cyrku przy ul. Die- 
$tla. Bliższe szczegóły co- 


$ dziennie podawać będą afisze. 


+ .%00%90%09%4%95996996999992 
o 


Obszerny lokal 


na pomieszczenie magazynów 
ete. lub na jakikolwiek handel. 
Każdego czasu do wynajęcia, 


ulica Długa L. 6. 
1247(5-6) 


„KRAKUS 


pismo ludowe, 
poświęcone sprawom politycznym 
i społecznym, oraz nauce, Toz- 
rywce umysłowej i szerzeniu wia- 
domości pożytecznych, 


wychodzi co tydzień (w Piątek). 
Prenumerata wynosi: 

w Krakowie rocznie © złr. 

GO cnt.; kwartalnie 65 cent; 

z przesyłką pocztową ro- 

cznie $ złr.; kwartalnie 96 cnt.; 

ADMINISTRACJA i EKSPEDYCJA 


W KSIĘGARNI 
Spółki Wydawniczej Polskiej 


w Krakowie. 


4.446 


+0 
0999909902 


(4-8) 


Odjazd z Krakowa (Podgórza) : 


2900000000000000000000002 | umoczczcip zw NTER 
„Jąkanie, sepleni 
Jąkanie, sep gnie- | 
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kata lub notarjnsza. Zgłoszenia listowne 

lub ustne przyjmuje Administracja „Kur- 

jera Polskiego“ pod literami J. K. 
274(1-?) 


przygotowuje pp. pra- 
Rygor ozant wew nh 
egzaminu. Adres: A. B. w Administracji 
„Kurjera Polskiego*. 265)1-7) 


Rutynowana expedytor- |; 


i telegrafistka posznkuje umieszeze- || 


ka nia. Zgłoszenia pod A. L. Kraków, 
Rajska 12. 268(2-4) 
Doniesienia rozmaite 

samiczka uciekła 8 b. m., 
Kanarek pomiędzy 5 a 6 wieczo- 
rem. Łaskawy znalazca zechce się zgłosić 
pod adresem plac Dominikański 1. 1, III. 
p., 2 p. Stępowskich, gdzie otrzyma stoso- 
wną nagrodę. 


3 przegrane fortepiany, 
Genossenschaft, Wopeterny, Schmidt, do 
sprzedania w składzie fortepianów B. 
Gabrjelskiej, Kraków, Rynek, Krzyszto 


fory. 267(5-7) 
T Lokale. | 
Pokój kawalerski $ vies 


na dragiem piętrze przy ulicy Szewskiej 
1. 4, jest każdego czasu do wynajęcia, 
widzieć można codziennie, schody fron- 


towe na lewo. 
ią duże frontowe na 
Dwa pokoje drugiem piętrze z 


posadzką froterowaną bez mebli przy ul. 
Szewskiej 1. 4 są do wynajęcia od 1 ma- 
ja. Widzioć można codziennie, schody 


| 


frontowe na lewo. 


nie, zacinanie Się 


it.p., oducza za pomocą własnej 
swej metody 


Leon Stępowski 


5 Artysta dramatyczny Teatru Kra- 
Ę kowskiego. Kurs nauki przy co- 
Ej dzienniej pracy trwa 3 miesiące 
a Adres: plac Dominikański Nr. 
1., dom Stockmara. 1189(8-?) 


G O ZYBJUJNYPYCYCYŻYCJCEJE 


BOSO OHRGRONGUÓNZBJUJDYDNNZNZ 


boga wdowa, 


obarczona trojgiem dzieci, ma do sprze- 
dania dwa egzemplarze ilustrowanego 


czasopisma 2 
„Świat“ 


zZ roku 1888 i 1889 w eleganckiej opra- 
wie. Z tych, pierwszy rocznik zalicza 
się do rzadkości bibliograficznych, gdyż 
jest znpełnie wyczerpany. 

Wiadomość w Administracji „Kurjera 
Polskiego*. 


Magazyn ų ; 


towarów bławatnych i kon- 
fekcyj damskich 


Ignacego Sobolewskiego 


w iLrakowie 
otrzymał i poleca w wielkim wyborze 
gotowe 1175(10'7) 
/ żakiety, paletociki, okrycia, 
rotundy i płaszcze od de- 
(4 szczu i kurzu. 


£ Ceny umiarkowane. 


; 
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NOWSZE) 
C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PANSTWOWE 
WEZCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważny od 1 października 1890 r. 


[wys 


Przyjazd do Krakowa (Podgórza) : 


KURJER POLSKI, dnia 16 kwietnia 1891 r. 
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beznany z prowadzeniem ksiąg 
andlowych i przemysłowo fa- 
rycznych, biegly w korespon- 
dencjach polskich i niemieckich, 
a także w zestawianiu bilansów, 
poszukuje od 1 Maja zajęcia 
stalego na godziny. Łaskawe 
zgłoszenia god literami M. M. 
przyjmuje Administracja „Kur- 
jera Polskiego*. 1266(1-6) 
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Kamienica 


przy jednej z głównych ulie 
Krakowa, jest z wolnej ręki 
do sprzedania. Wiadomość Bj 
w Administracji „Kurjera 


Polskiego“ pod lit. G. B. 
1267(1-7) X 
Ksiegarnia, skład i wypożyezal- = 
nia nut muzycznych oraz ekspe-| * 
dycja pism perjodycznych S] 
5. A. Krzyżanowskiego; 
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w Krakowie, poleca 


Moje leczenie woda 


napisał 
KS. SEBASTJAN KNEIPP 
przetłómaczył J. A. Łukaszkiewicz. 
Cena brosz. złr. A.56., Opr. złr. A 92, 


Tak żyć potrzeba 


wskazówki i rady dla zdrowych i chorych 
napisał 1256(2 -3) 

KS. SEBASTJAN KNEIPP 
przetłómaczył J. A. Łukaszkiewicz 

Cena brosz. złr. 8.52., Opr. złr. 1.92 


EN —=PAET | 
ZARZĄD OGRODOW 


W OLSZY 
naprzeciw ementarza krakowskiego, po- 
leca Szan. Publicz. na tegoroczny sezon 
wielki wybor 


adków kwiatowych 
jakoto: 1247 1-8) 

bratki, stokrótki, niczapom naj- 
ki, gwoździki itp., oraz drzewka 
najstowniejsze do obsadzania 
grobów, brzozy płaczące, wierz- 
by, jesiony, róże, ełogi, konifery. 

Zarząd podejmuje się obsadzania 
grobów drzewkami i kwiatami, po- 
dług życzenia Szanownej Publiczności, 
również poleca się wielki zapas drzew 
owocowych w gatunkach wyborowych, 
po cenach jak najmożliwiej przy 
stępnych. 
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615 rano (pociąg mieszany Nr. 7) z Krako- 5'42 rano (p. o. Nr. 317) do Podgórza-Bonarki 
(po Alej PeR Ludwika). 5'56 n» (P 0. Nr. 317) do Podgórza-Płaszowa z0 Siu 
6:35 „ (pociąg mięszany Nr. 354) z Pod- | do Oświęcima, 6-02 „ (pociąg mięszany Nr, 2432) do Kra- Ch sg 
górza-Płaszowa Wiednia, kowa (kolej Półnoena) Noves 5 Sa 
6:50 „ (pociąg mięszany Nr, 354) z Pod- 6:30 „ (powąg osobowy Nr. 6) do Krako- 50 qoza. 
górza-Bonarki wa (kolej Karola Ludwika) l 
9'— rano (pociąg mieszany Nr. 2433) z Kra- do Ż Woa 10-19 rano (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod-) 
kowa (kolej Północna) Zwardoni , górza Bonarki z Wiednia 
9.37 „ (pociąg osobowy Nr. 8I2) z Podgó- | Bielska, W s: 10:35 „ (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod- Ośmieciaia 
rza- Płaszowa dnia, N. Są: górza-Płaszowa Ż E ; 
9.59 „ (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgċ- | Orłowa, Chyr»- | 10:37 „ (pociąg mięszany Nr, 2434) do Kra- c 
rza-Bonarki wa, 8 kowa (kolej Północna; | 
` 3 ; i bowy Nr. 3 gy Zwardoni 
2-06 popoł. (pociąg mięszany Nr. 2436) z Kra 8:47 popoł. (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod z Zwardonia, 
kowa (kolei Północna) | s | górza-Bonarki Bielska, 
2:44 „ (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó- | do Oświęcima, 4:08 „ (pociąg mięszany Nr. 2438) do Kra- | Żywca, Stryja, | 
rza-Płaszowa Wiednia, kowa (kolej Północna) Chyrowa, 
8.01 „ (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó- 413 „ (pociąg osobowy Nr. 811) do Pod- Orło wa, 
rza-Bonarki górza-Płaszowa ) Nowego Sącza. 
Ra : : s i i i Nr. 357) do Pod- 
6-55 wiecz. (poeiąg mieszany Nr. 2431) z Kra 3.47 wiecz. (pociąg mięszany o Pod 
kowa kol Północna) do Żywca, górza-Bonarki z g 
7.32 „ (pociąg osobowy Nr. 318) z Podgó- | Nowego Sącza, 9.06 „ (pociąg mięszany Nr. 367) do Pod. | Uiwicśia 
rza-Płaszowa Chyrowa, orza Plaszowa y Roki z Oświęcim 
1.5 i h - Stryja. . iąc pospl - 2) do Kra- 
5 an (pociag A: ka Nr. 318) Z Podgó 1y) 938 ,; (OER E Karola Ludwika) ra 


Odjazd z Tarnowa: 
4 46 rano (pociąg mięszany Nr. 464) do Orłowa, Snchy, Żywca. | 
(pociąg osobewy Nr. 420) do Chyrowa, 8 
pociag osobowy Nr. 418) do Orłowa, 


2 54 
%-49 popoż. 
yrowa, Btryja. 


czkłady jazdy w .ormacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cnt. we wszystkich stacj 


Przyjazd do Tarnowa : 
12:15 w nocy (poc. Ea 


ja. 


„ 11-12 przedpoł. (poo- 
ow. Sącza, 


Chyrowa. 
1:40 wiecz. (poc. 080 


u konduktorów. 


b. Nr. 419) z Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrow , 
Czas podany jest według zegara peszteńskiego. 


Nr. 466) ze Stryja, Chyrowa. 


osob. Nr. 4.3) z Orłowa, N. Sącza, Stryja, 


ach c. k. gustr kolei państwowych ln! 
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Pomiędzy pismami prowincjonalnemi, zajmuje „Pogoń“ jedno 
z poczetniejszych miejsce w dziennikarstwie polskiem i szczyci się 
uznaniem nietylko w szerokich kołach swych czytelników, ale zje- 
I) dnała sobie także poważanie w dziennikarstwie krajowem wszelkich 
Æ odcieni. — „Pogoń* wydawaną jest w duchu katolickim, demokra - 
tycznyra; jest niezawisłą i bezstronną. 

Do pisma tego dołączany bywa co tydzień dodatek powieścio- 
wy (obejmujący rocznie 52 arkuszy druku) zatem dwa spore tomy 
3) wyborowych powieści. Jako dodatek wyszły dotąd następujące dzie- 
ła: Ramoty i Ramotki Walkońsziego, Pojata Bernatowicza, Mysza 
wieża Bronikowskiego, Wieczór adwentowy, Nałęcz i t. d.; a obe- 
wychodzi w druku powieść p. t. Wajdelotka. 


(Powyższe dzieła nabyć można w Administracji 
40 cnt. za tom), 


Za pośr dnictwem A Iministracji „Pogoni“ zamawiać można z ksiegarni X 
zżonej cenie: Surzyńskiego: 
ych i patjotycznych*, na 4 głosy sharmonizowanych, p.t: 
„Polręcznik do nauki gospodarstwa wiejstiego*, jakot ż 
anin“ (30 cnt.) i „Z pud góry św. Marcina“ (20 cut), 
a ludzkości“, Rudnickiego T.: „Bajki“ iinne wydawnictwa | 


w miejsce dawnego magazynu M-me Anna. 


szwalnia bielizny gotowej. 


Poleca dla panów: A 
Wszelką bieliznę męzką z najlepszych materjałów zrobioną, po ce- 
nach najprzystępniejszych. Koszule po 1:50, 1:80, 2*—, 225, 2:50, 
i wyżej, skarpetki, krawatki, chustki, rękawiczki zimowe i t. 

Przy większym zakupnie rabat. 


Perfumerja francuzka i angielska woda kolońska. 
po cenach zadziwiająco tanich. 


p YEN 
a 


NA? 


Przedpłata na „Pogoń“ wynosi: 
Rocznie z przesyłką pocztową złr. 5:20, 


pólrocznie 
kwartalnie 


Główny magazyn broni 
I WSZELKICH PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH 


Bolesława Gilinieckiego 


w EEŁAEOWIEL, 
posiada na składzie 
wielki wybór rewolwerów systemów 


Smith-Wesson, Mercenier, Galand, Kobold, Hamerles8 i 
wszorzędnych fabryk po cenach naj 
lepszego materjału, należycie ostrzelanych i zaopatrzonych marką rządową. 
Oprócz tego polecam: 

* kowe, Repertjerki 6-cio strzałowe, Pa- 
lelch kallbrach | wszystkich systemów. 
wyborze. Wyroby skórzane I galan- 


Stućce i pistolety tarczowe I pojedyn 
trony rewolwerowe i stućcowe w wsze 
Przybory do szermierki w najbogatszym 


Józefa Pisza w Tarnowie po zni 
„Abior pieśni narodow 
„„Harfiarz*; Borta: 
/ kalenda:ze „„Tarnowi 
| Madacha: „Tragedj 
tejże księgarni. 
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Pracownia sukien damskich 


MARJI NITSCHOWEJ 


ul. Szewska 21, I. piętro, 


BE|><JNR=>"CEF>ECH 


POGON” 


+ Tygodnik polityczny i ekonomiczno-społeczny 
T wychodzi w Tarnowie rok jedenasty. 


ŻURNALE PARYZKIE. 
Ceny umiarkowane. 


f) J. A. RUDOLF W KRAKOWIE, 
róg ulicy Grodzkiej i Poselskiej. 
Skład płócien i bielizny stołowe 
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Pogoni po 


3-60, 
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umiarkowańszych, 


teryjne, Brzytwy szwajć 


A0COO SaaS danada A 


INSERATY (anonse) po cenach redakcyjnych 
iosłoszenia ddoPlakatowania 
przyjmuje i ekspedjuje natychmiast 


CENTRALNE BIÓRO OGŁOSZEŃ 


Lwów, Kopernika l. II. 
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wielu innych z pier- 
wykończonych z nyj- 


A] 


arskie Lecoultre 1019 


ANININ 


1067(31-7) 


kt] 3 W celu obsadzenia posady sekretarza przy Urzędzie gminnym 
w Ra 


< nienie obowiązków. Z czasem może być i płaca podniesiona. 
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(OGRODNICZY HANDLOWY 


przy rogatce Zwierzynieckiej 


Przyjmuje i uskuiecznia w jak natkrót- 
szym czasie wszelkie zamówienia w zakres 
ogrodnictwa wchodzące, a mianowicie: 
Bukiety, bukleciki zwykłe kotylionowe, 
ślubne, wieńce ze świeżych i zasuszo- 
nych kwiatów, buklsty zasuszane Ma 


kwintów wazonkowych, róż sztamo- 
wych I wuzonowych, krzewów ozdo- 
bnych, drzew owocowych, nasiou kwia- 
to ych i warzywnych, oraz wysadków 


Przyjmuję zarazem zakładania ogrodów. 


usk teczaia się w ja najkrótszym czasie. 


Krasińskiego, Słowackiego, Wojnarowskiej, Gordona, 


1030:3 3) HE 
Zamówienia upraszam wprost z dołącz niem kwoty pod adre,»m 


© CHEC CEDC REE CEDC CEE NEK 


Nr. 163. 


zee ee ke setce Kelis kesekezkeste ses 


KONKURS. o 


dłowie, rozpisuje się niniejszem konkurs. 
Roczna płaca 250 zlr. z stosowną remuneracją za gorliwe pel- 


„ , Od kandydatów wymaga się znajomości języków: polskiego 
i niemieckiego w słowie i piśmie, sumienności i trzeźwości. 

Ubiegający się o tę posadę, mają wnieść podania wlasnoręcznie 
e do Zwierzchności gminnej, najpóźniej do 30 kwietnia b. r 


i 


zwierzchność gminna Radiowa.. = 


e M 


FRANCISZEK BARTIK 


Parowa fabryka pilników 
w Erakko wio, ulica Lubicz Nr. 22 
wyrabia wszelkiego rodzaju 


WE PILNIKI æ 


w najlepszych gatunkach 
jakoteż podejmuje się nasiekiwania starych. 


Poleca się fabrykantom, ślusarzom ete. ręcząc) za dobry wyrób, rzetelną usługą 


i za przystępne ceny. 


1214410 2) 
Dla amatórów! 
W handlu artykułów do palenia 


tIS. W. NIEMOJOWSKIEGO 


Suliiennice |. 28 
jest do nabycia starożytna 


FAJKA 


piankowa, bardzo pięknie rzeź- 
TRZBZ RT 
KAMIENI 


ZA 1 ELAD 


w Krakowie 


pod Nr. 29. 


cartowskie 1026(37-?) 
Wielki wybór 


C 


w pięknem położeniu, na przedmie- 

Sciu (Pólwsiu Zwierzynieckiem), z wol - 
nej ręki do sprzedania 

Wiadomość w handlu paua Koni- 


kwiatowych I warzywnych. 


Zamówienia na prowincję, 


K. Miciński. 


"w u 
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ANTONI ROZMANIT 


KRAKÓW 


Fabryka parowa 
Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem 


Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi 
c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa. 


| kowskiego, przy ulicy Zwierzynie- 
ckiej, 


a> 


Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszel- 
kie gatunki Cykorji sztucznej i kawy, odznaczające się bo- 
gactwem części pożywnych, tudzież doskonałym smakiem 
i zapachem. : 


Fabryka poleca przedewszystkiem: 
Surogat Kawy w pudełkach (szufladkach) 
Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozrnanita. 
Cykorję krakowską gorzką. 
Kawę flgową. 
Cykorjową Kawę pertową (Nowość) 
Kawę krakowską w skrzyneczkach wyborową. 
Kawe żołędziową, Í 


Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyžazająco zn- 
letam wszelki» tego radzaja produkty zagraniczne, żęwię 
niepłonną nadzieję, że Pame Gospod <e nasze, które ota- 
czają ZAWS25 1 wszędzia Wam Żżyezhwem popareiam prze- 
mysi krajowy, zecneą i tu być pomocaem: w popieraniu I 
roz. ws chnianiu wytworów moich. 566(131 -?) 


UAG" Do nabycia we wszystkich handlach "ggg 
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Po znacznie zniżonej cenie. 
20 TOMÓW 


najlepszych utworów piśmiennictwa polskiego : 
Powieści, poezje, dramata, podróże i historyczne dzieła SZ 
lekkiej i poważniejszej treści” ki 
4, 
Zielińskiego, Thackeraya, 
Halma, Niemcewicza etc., 
chcąc ułatw ić sprzedaż hurtowną, ofiaruję zupełnie nowe egzemplarze za 


10 Marek. 


(Cena sklepowa wynosi około 7 


Minasowicza, 


3z 
Marek). 


S. Gertsmann’s verlag 
in Berlin W. Regentenstr. 20. 


Księgarzom, nabywającym większą naraz liczbę egzemplarzy 
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udzielam rabat. ` 
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